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Rada Najwyższa ZSRR 
o planie i budżecie

obecności przywódców 
partii i członków rządu ra­
dzieckiego, przy przepełnio­
nych ławach poselskich w sa­
li posiedzeń Wielkiego Pałacu 
Kremlowskiego, toczyła się w 
środę debata nad przedstawio­
nymi poprzedniego dnia pro­
jektami planu rozwoju gospo 
darki narodowej i budżetu 
państwowego ZSRR na rok 
1969.

Krąg mówców był bardzo 
szeroki. Wszyscy w zasadzie 
wyrażają się z aprobatą o prze 
dłożonych pod dyskusję projek 
tach rządowych planu gospo­
darczego i budżetu na rok 
przyszły i podkreślają, iż reali 
zacja tych założeń zapewni 
Związkowi Radzieckiemu dal­
szy, szybki rozwój przemysłu, 
dalszy wzrost produkcji rol­
nej, a w konsekwencji — dal­
szą poprawę sytuacji materia! 
nej i warunków bytowych lu­
dności.

Równocześnie wielu mów­
ców informowało o dotychcza 
sowych osiągnięciach gospodar 
czych poszczególnych republik 
związkowych czy gałęzi pro­
dukcyjnych.

Niemniej, podczas debaty 
nie brakowało słów krytycz­
nych, propozycji dokonania pe 
wnych korektur w planie i 
budżecie. ;

Sporo przedstawicieli repu­
blik, zwłaszcza południowo- 
wschodnich oraz terenów za 
Uralem zwracało uwagę na dy 
sproporcje występujące w roz 
mieszczeniu zakładów przemy 
słu lekkiego.

Wzrost produkcji rolnej za­
ostrzył także problem zbyt ma 
łej bazy przetwórczej w tere­
nie. (PAP)
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Jednomyślnie przyjęto rezolucję 
w sprawie broni chemicznej i bakteriologicznej

Komitet Polityczny ONZ zatwierdził polską rezolucję w 
sprawie sporządzenia raportu o ewentualnych skutkach uży­
cia broni chemicznej i bakteriologicznej.

Komitet niemal jednomyślnie, gdyż zaledwie przy jednym 
głosie wstrzymującym się, zatwierdził opracowaną i prze­
dłożoną przez Polskę rezolucję, zlecającą sekretariatowi 
generalnemu ONZ powołanie grupy ekspertów do opraco­
wania raportu w sprawie skutków ewentualnego użycia bro­
ni chemicznej i bakteriologicznej oraz wzywającą te rządy, 
które tego jeszcze nic uczyniły, do przystąpienia do proto­
kołu genewskiego z 1925 reku, zakazującego użycia broni
tego typu.
Inicjatywa polska w omawia 

nej sprawie została przedłożo­
na po raz pierwszy w lecie br. 
Komitetowi Rozbrojeniowemu 
18 państw w Genewie i zosta­
ła poparta w raporcie tego Ko 
mitetu przedstawionym Zgro­
madzeniu Ogólnemu. Podjęcie 
przez Polskę problemu broni 
chemicznej i bakteriologicznej 
zostało podyktowane faktem, 
że w dziedzinie produkcji tej

USA i ich marionetki 
torpedują rozmowy paryskie 
„Brak dobrej woli i poważnego podejścia ze strony de­

legacji Stanów Zjednoczonych i administracji sajgońskiej, 
to jedyne przeszkody na drodze rozpoczęcia paryskiej kon 
ferencji „czterech”, tj. DRW, Narodowego Frontu Wyzwolę 
nia Wietnamu Południowego, USA i administracji sajgoń- 
skiej w sprawie pokojowego rozwiązania problemu wiet­
namskiego” — oświadczył w środę na konferencji praso­
wej rzecznik delegacji DRW, Nguyen Thanh Le. Odpowie 
dzialność za to, że konferen cja nie rozpoczęła się 6 listo-
pada, spada wyłącznie na 
nctki.

USA i ich sajgońskie mario-

Główne zadania kółek rolniczych

Kształtowanie przemian na wsi
I Sekretarz UW PZMt Wśród rolni&ów

Pod przewodnictwem Henryka Darcza z Goździna (powiat 
wolsztyński) odbył się wczoraj w Poznaniu w ojewódzki 
zjazd delegatów kółek rolniczych. Wśród gości obecni byli: 
I sekretarz KW PZPR — Kazimierz Barcikowski, prezes WK 
ZSL _  Józef Wroniak, wiceprzewodniczący Prezydium WRN 
— Witold Stefanowski, sekretarz generalny CZKR — Stefan 
Godlewski oraz przedstawiciele zjednoczeń i instytucji 
współpracujących z rolnictwem.

400 lat Polski 
na morzach

Z okazji 400-lecia powoła­
nia Komisji Morskiej — jako 
pierwszego w dziejach Polski 
organu państwowej adminis-
tracji morskiej Minister-
stwo Żeglugi postanowiło wy­
bić brązowy medal pamiąt­
kowy.

Głównym motywem mary­
nistycznym medalu jest wize­
runek statku „Smok” zbudo­
wanego w Elblągu staraniem 
Komisji Morskiej na polecenie 
króla Zygmunta Augusta. 
Statek ten zwodowany w 1572 
r. uważany jest za pierwszy w 
dziejach polskiego budownic­
twa okrętowego. (PAP)

Wizyta
Komsomolców

Dzisiaj przyjeżdża do Poz- 
ńania, na zaproszenie Woje­
wódzkiego Komitetu Współ­
pracy Organizacji Młodzieżo­
wych — 109-osobowa delega­
cja Komsomołu. W pierwszym 
dniu pobytu w naszym mieś­
cie komsomolcy spotkają się 
z Prezydium ZW ZMW i ZMS, 
a Później złożą wieńce pod 
Pomnikiem .Braterstwa i Przy 
łaźni na Cytadeli.

Goście są przodownikami 
Produkcji roślinnej i zwierzę­
cej. W piątek, na spotkaniu 
z kierownictwem Wydziału 
Rolnego Prezydium WRN, za­
poznają się z osiągnięciami 
rolnictwa wielkopolskiego. W 
sobotę odwiedzą PGR Gołębin 
tary, w którym niedawno 
'ręczono milionową legityma 

cję ZMW. Wspólny obiad oraz 
“Potkanie z członkami ZMW 
akończy 3-dniową wizytę

Przyjaźni, (g)

Wbrew oficjalnym oświad­
czeniom, USA kontynuują lo­
ty i bombardowania teryto­
rium DRW. W dniach 7—9 
grudnia w wyniku 17 nalotów 
na trzy prowincje DRW zgi­
nęło 46 osób, a przeszło 50 od 
niosło rany.

Rzecznik stwierdził, że roz­
mowy między delegacjami 
USA i DRW w sprawie proce 
dury pierwszego spotkania kon 
ferencji czterostronnej zna­
lazły się w impasie. Vance 
zdecydowanie odrzucił propo­
zycję strony północnowietnam 
skiej, aby delegacje zasiadły 
przy stole kwadratowym. Wo­
bec tego delegacja DRW zapro 
ponowała, by każda delegacja 
siedziała przy swoim stole, a 
stoły te będą ustawione bądź 
w kształcie rombu, bądź ko­
ła.

Powierzenie Ky nadzoru 
nad delegacją sajgońską, któ 
ra ma uczestniczyć w konfe­
rencji paryskiej — stwierdził 
rzećznik — jest rzeczą żenu­
jącą. To przecież Ky piloto­
wał samoloty bombardujące 
spokojne osiedla, zarówno na 
południu jak i na północy. To 
on w lutym 1965 r. oświadczył, 
że najprzyjemniejszym jego 
wspomnieniem jest udział w 
pierwszym nalocie na DRW. 
To on uważa Hitlera za swo­
jego bohatera.

Odpowiadając na pytania 
dziennikarzy, rzecznik stwier­
dził, że data następnego spot­
kania z delegacją amerykań­
ską nie została ustalona.

broni dokonano poważnego, a 
niepokojącego postępu, i że w 
zakresie tym szereg krajów, w 
tym i NRF, prowadzą zakrojo 
ne na szeroką skalę badania. 
Równocześnie jedyny między­
narodowy instrument, bronią­
cy ludzkość przed użyciem bro 
ni chemicznej czy bakteriolo­
gicznej, protokół genewski z 
1925 roku, nie jest umową u- 
niwersalną, gdyż nie wszyst­
kie państwa go podpisały, np. 
nie przystąpiły do niego Stany 
Zjednoczone.

Celem polskiej inicjatywy 
jest zwrócenie uwagi rządowi 
i opinii publicznej świata na 
groźbę, jaka kryje się w nie­
skrępowanym rozwoju broni 
chemicznej i bakteriologicznej, 
które w przypadku konfliktu 
zbrojnego mogą się okazać bro 
nią masowej zagłady o nie 
mniejszej sile zabójczej niż 
broń jądrowa. *'■ ,J

Inicjatywa polska była jed­
ną z najważniejszych, jakie w 
dziedzinie problematyki roz­
brojeniowej zostały przedłożo 
ne 23 sesji Zgromadzenia O- 
gólnego ONZ. Spotkała się też 
z szerokim poparciem, a fakt 
jej wniesienia na obrady ONZ 
został uznany w gronie uczest 
ników 23 sesji jako kolejny 
dowód aktywnego działania 
Polski na rzecz umocnienia po 
koju, bezpieczeństwa świato­
wego i dokonywania dalszych 
kroków w dziedzinie rozbro­
jenia.

Dowodem szerokiego popar­
cia, z jakim spotkały się pol­
skie sugestie, jest fakt, że do 
przedłożonej przez naszą dele­
gację rezolucji przyłączyły się, 
jako współwnioskodawcy, 22 
państwa reprezentujące wszy-

stkie regiony i ugrupowania 
świata, a więc kraje zachod­
nie, afrykańskie, azjatyckie i 
kontynent Ameryki Łaciń­
skiej.

Rezolucja polska zostanie w 
najbliższych dniach zatwier­
dzona przez Zgromadzenie O- 
gólne. W wyniku realizacji za 
wartych w tym dokumencie 
poleceń sekretarz generalny 
ONZ powoła grupę ekspertów, 
która ma rozpocząć pracę w 
Genewie na wiosnę br. Raport 
opracowany przez ekspertów 
zostanie przedstawiony Komi­
tetowi Rozbrojeniowemu, któ­
ry po zatwierdzeniu dokumen­
tu przedłoży go z kolei przy­
szłej sesji Zgromadzenia Ogól­
nego.

Realizacja polskiej inicjaty­
wy jest poważnym wkładem 
do przyśpieszania i rozszerza­
nia procesu rozbrojenia. Zwra
ca ona uwagę świata na nie

Referat sprawozdawczy z 
działalności kółek rolniczych, 
ich związków powiatowych i 
WZKR wygłosił — prezes To­
masz Malinowski. Z referatu 
wynika m. in., że w okresie 
między zjazdami tj. od lipca 
1965 r. szeregi członków kółek 
i KGW wzrosły o 66 tysięcy 
(do liczby 200 tysięcy), a war­
tość środków trwałych, który­
mi dysponują kółka rolnicze i 
związki powiatowe wynosi 2 
miliardy złotych. Obok 3000 or 
ganizacji kółkowych działa w 
Wielkopolsce 365 międzykół- 
kowych baz maszynowych dy­
sponujących łącznie ponad 
ośmioma tysiącami ciągników 
i 30 tysiącami innych maszyn. 
Majątek trwały 16 spółdzielni 
usługowo-wytwórczych wzrósł 
w ciągu trzech lat z 19 do 66 
milionów zł.

W dyskusji zabierało głos 20 
delegatów i gości, którzy poru 
szyli bardzo wiele istotnych 
problemów, związanych z pro­
gramem rozwoju wsi, wzros­
tem produkcji rolnej i wyko­
rzystaniem środków zabezpie­
czających ten wzrost. Zabiera­
jąc głos w dyskusji sekretarz 
KW — Stanisław Furgał w i- 
mieniu Komitetu Wojewódz­
kiego partii, WK ZSŁ i Prezy­
dium WRN złożył delegatom,

czynników w polityce rolnej 
partii są i będą nadhl kółka 
rolnicze, im przypada ważna 
rola w kształtowaniu przemian 
w stosunkach produkcji na 
wsi. W tej pracy — zapewnił 
mówca — kółka rolnicze mogą 
liczyć jak dotąd na pełne po­
parcie i aktywną pomoc ins4tan. 
cji PZPR i ZSL.

W dalszym ciągu obrad 
zjazd podjął uchwałę, wytycza 
jącą kierunki działania organi 
zacji kółkowych i ich związ­
ków na najbliższe 3 lata oraz 
dokonał wyboru nowego zarzą 
du Wojewódzkiego Związku 
Kółek Rolniczych, na którego 
czele stoi 13-osobowe prezy­
dium jako organ wykonawczy. 
Prezesem został ponownie wy 
brany — Tomasz Malinowski, 
wiceprezesami: Józef Szym­
czak z Poznania i Jan Starzyń 
ski z Osusza (pow. krotoszyń­
ski) a sekretarzem — Bogdan 
Herkowiak z Poznania (kj)

bezpieczeństwo broni chemicz 5 3 za ich pośrednictwem wszyst 
kim rolnikom Wielkopolski, u-nej i bakteriologicznej, a je­

dnocześnie przeciwstawia się 
tendencjom niektórych kół im 
perialistycznych do uchylania 
się od podjęcia międzynarodo­
wych zobowiązań dotyczących 
stosowania broni tego rodza­
ju. (PAP)

znanie i serdeczne podziękowa 
nie za ,trud i wysiłek w pracy 
nad podniesieniem kultury roi 
nej, dzięki czemu notujemy 
poważne osiągnięcia ekono­
miczne w całej gospodarce roi 
nej. Jednym z najważniejszych

Nie ma spokoju we Włoszech
SpeLułac^e na temat nowego rządu

Nadal utrzymuje się stan napięcia we Włoszech. W Neapo­
lu liczne grupy bezrobotnych okupują plac przed ratuszem. 
Uczestnicy milczącej demonstracji trzymają w dłoniach ol­
brzymi transparent, który głosi: „Jesteśmy zdecydowani 
umrzeć w tym miejscu, jeżeli nie dostaniemy pracy”.

Przygotowania 
do IX Kongresu SD
W dniu 19 bm. obradować 

będzie w Warszawie plenum 
Centralnego Komitetu Stron­
nictwa Demokratycznego po­
święcone przygotowaniom do 
IX Kongresu. Plenum omówi 
przebieg i wyniki dyskusji 
orzedkongresowej oraz ustali 
termin i porządek obrad Kon­
gresu. (PAP)

Sesja naukowa 
o „Ostpolitik"

Wczoraj odbyła się w Opo­
lu konferencja naukowa po­
święcona omówieniu polityki 
wschodniej Niemiec. Konfe­
rencja została zorganizowana 
przez Instytut Śląski i opol­
skie towarzystwo przyjaciół 
nauki. Wzięli w niej udział 
przedstawiciele placówek na­
ukowych Opola, Warszawy, 
Poznania, Szczecina, Minister­
stwa Spraw Zagranicznych, 
Ministerstwa Spraw Wew­
nętrznych, Wojska Polskiego, 
władz wojewódzkich Opol­
szczyzny. Ponadto w charak­
terze gości uczestniczyli w 
spotkaniu naukowcy z Cze­
chosłowacji.

Dyskusja toczyła się wokół 
trzech referatów: dyrektora 
Instytutu Śląskiego z Opola 
— dr. Kokota „Niemcy wobec 
słowiańskiego sąsiedztwa”, doc. 
J. Krasuskiego z Instytutu Za 
chodniego — o polityce wschód 
niej Niemiec w okresie mię­
dzywojennym i dr. J. Bycz- 
kowskiego, który mówił o po­
lityce wschodniej NRF (1949— 
1968).

Uczestnicy konferencji po­
święcili szczególną uwagę 
współczesnej polityce Niemiec 
kjej Republiki Federalnej.

PAP

Trzy największe włoskie cen 
trale związkowe ogłosiły na 
najbliższe dni strajki pracow­
ników energetyki, drogowców 
i transportowców. W piątek 
nieczynne będą w całych Wło­
szech z powodu strajku stacje 
benzynowe. Strajk przygotowu 
ją również pracownicy wiel­
kich domów towarowych.

Napięcie utrzymuje się tak­
że na wyższych uczelniach i w 
szkołach średnich. 11 bm. w 
Genui, Florencji i w Rzymie 
doszło do starć studentów de­
monstrujących na rzecz refor­
my szkolnictwa z policją.

Nadal kilkadziesiąt wydzia­
łów szkół wyższych i kilkana-
ście szkół licealnych 
młodzież.

Powszechny strajk 
żował w środę życie 
cylii. W ten sposób

okupuje

sparali- 
na Sy- 
poparto

akcję wymierzoną' przeciwko 
zacofaniu w tej części Włoch. 
Strajkujący domagali się pod 
wyżki płac do poziomu innych 
regionów kraju.

*
Prasa włoska podaje już 

przewidywania co do obsady 
poszczególnych resortów w no 
wym rządzie. Prognozy są róż 
ne, poza kilkoma wyjątkami: 
wszystkie dzienniki zgodnie 
stwierdzają, że nowym mini­
strem spraw zagranicznych bę 
dzie Nenni. Inny działacz par­
tii socjalistycznej, de Martino. 
zostanie wicepremierem. Z 
MSZ wydzielone będzie mini­
sterstwo do spraw europej­
skich, na którego czele stanie 
dla zrównoważenia polityki 
Nenniego jeden ze skrajnie 
nrawicowych działaczy chadec 
kich — Scelba.

Socjaliści otrzymać maia 
również resorty: bUansu, fi­
nansów. robót publicznych, 
pracy i handlu zagranicznego

Również przywódca lewicy 
chadeckiej, Donat Catin jest

kandydatem do jednego z re­
sortów. Jeżeli jego udział w ga 
binecie się potwierdzi, będzie 
to oznaczało, że w łonie chade 
cji uzyskano pojednanie mię­
dzy poszczególnymi frakcjami, 
likwidując w praktyce opozy­
cję -wewnętrzną.

Były premier Aldo Moro, we 
dług zgodnego przekonania 
włoskiej prasy, nie wejdzie w 
skład rządu. Zostanie on na­
tomiast wybrany sekretarzem 
politycznym chadecji, ponie­
waż Rumor piastujący obecnie 
to stanowisko, nie będzie mógł 
go łączyć z funkcją premiera.

Zaprzysiężenie nowego gabi­
netu nastąpi zapewne 12 bm. 
W początku przyszłego tygod­
nia Rumor stanie przed parla­
mentem ubiegając się o inwe­
styturę. (PAP)

0 seciilistyczRyn 
wychawaniu

W pałacu Staszica w Warsza 
-wie zakończyła się w środę 
narada poświęcona zagadnie­
niom socjalistycznego wycho­
wania młodzieży. Zorganizo­
wał ją Komitet Nauk Pedago­
gicznych i Psychologicznych 
PAN przy współudziale Mini­
sterstwa Oświaty i Szkolni­
ctwa Wyższego.

Dyskusja na naradzie obję­
ła szeroki zakres zagadnień. 
Propozycję „modelu” wycho­
wanka naszej szkoły przedsta­
wił prof. dr W. Szewczuk. Na 
plan pierwszy wysuwa on pa­
triotyzm — rozumiany w sen­
sie poczucia obywatelskiego. 
Rozumiany jednocześnie jako 
patriotyzm historyczny, ten 
który dyktow7ał walkę „za wa 
szą i naszą wolność” i patrio­
tyzm pracy. Obok tych cech 
młody człowiek powinien po­
siadać także głębokie zrozu­
mienie tego, co dzieje się w 
świecie.

J. Przymanowski wskazał na 
potrzebę dalszego, pełniejsze­
go wyzwalania inicjatyw mło­
dzieży. Wychowanie musi być 
realizowane przez „wielką 
przygodę”.

7. dużym zainteresowaniem spot 
kaio się wystąpienie mgr. R. A- 
rasimowicza z Ośrodka Metódycz 
nego we Wrocławiu. Zaatakował 
on naukowców-teoretyków stwier 
dzając, że w pracy nad jednoli­
tym systemem wychowawczym po 
winno się zwrócić większą uwagę 
na praktykę, którą zdecydowanie 
pomija piśmiennictwo pedagogicz 
ne.

Obrady podsumował prof. 
dr B. Suchodolski, który zapo 
wiedział, że materiały z dys­
kusji wykorzystane będą 
przez naukowców z instytutów 
pedagogicznych Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższe 
go oraz Uniwersytetu Warsza­
wskiego. (PAP)

Przeciw wojnie i neofaszyzmowi
Wystąpienie W. Lechowicza w Wiedniu

W Wiedniu odbyło się doroczne posiedzenie biura Między 
narodowej Federacji Ruchu Oporu „FIR”. W toku obrad za­
brał głos przewodniczący delegacji polskiej wiceprezes ZG 
ZBoWiD i wiceprezes FIR min. Włodzimierz Lechowicz. 
Mówca przypomniał, że hitlerowski faszyzm znów podnosi 
głowę. Bońska interpretacja nowej „Ostpolitik” zrzuciła o- 
statnią maskę obłudy. Na kongresie CSU w Monachium w
Lipcu br. kanclerz Kiesinger bez ogródek oświadczy! 
uznanie status quo w Europie uważałby za kapitulację.
Jak długo przywódcy NRF 

— oświadczył mówca ■— nie 
uznają istniejących w Europie 
granic, nie wyrzekną się rosz­
czeń do wyłącznej reprezenta­
cji Niemiec, jak długo nie wy 
rzekną się zbrojeń i roszczeń 
do broni atomowej — .tak dłu 
go NRF nie przestanie być o- 
gniskiem napięcia w Europie, 
źródłem zagrożenia pokoju.

Podnosząc potrzebę utrzyma

że

nia i pogłębienia jedności FIR 
przewodniczący delegacji pol­
skiej przypomniał, że w 1969 
roku przypada 30 rocznica wy 
buchu II wojny światowej, któ 
rą FIR powinien wykorzystać 
do zorganizowania manifesta­
cji przeciwko wojnie, przeciw­
ko neofaszyzmowi. Rok 1969 
powinien być także rokiem 
kampanii przeciwko przedaw­
nieniu zbrodni hitlerowskich.



Sytuacja na Bliskim Wschodzie De Gaulle zmienia front?

niepokoi światową opinię Mnożą się akty wzajemnej sympatii
Sekretariat Światowej Rady Pokoju wezwał wszystkie kra 

jowe Komitety Obrońców Pokoju i inne organizacje pokojo­
we, aby publicznie napiętnowały agresorów izraelskich.

W oświadczeniu sekretariatu ŚRP czytamy, że takie kroki 
jak depesze protestacyjne, rezolucje i delegacje do ambasad 
izraelskich powinny zmusić Izrael do zaniechania wojsko­
wych prowokacji i zastosowania się do rezolucji Rady Bez­
pieczeństwa z 22 listopada ub.roku.

W środę odbyło się w Pary­
żu posiedzenie rządu francus­
kiego. Po zakończeniu obrad 
rzecznik rządu Joel le Theule 
oświadczył, że francuska rada 
ministrów odnosi wrażenie, iż 
sytuacja na Bliskim Wscho­
dzie staje się coraz bardziej go 
rączkowa. Sytuacja ta powin­
na doprowadzić do międzyna­
rodowego rozwiązania, którego 
wstępem powinna być narada 
czterech wielkich mocarstw w 
sprawie wprowadzenia w ży­
cie uchwały Rady Bezpieczeń­
stwa z 22 listopada 1967, doty­
czącej uregulowania konfliktu 
bliskowschodniego .

Francuski minister spraw za 
granicznych Michel Debre, mó 
wiąc o sytuacji na Bliskim 
Wschodzie, wskazał, że chwi­
lowo misja Gunnara Jarringa 
znalazła się w impasie. Rząd 
radziecki i amerykański — po­
wiedział minister Debre — co­
raz bardziej interesują się 
tym, co dzieje się w tym rejo­
nie świata.

ZRA życzy sobie, by administra 
cja Nixona wykazała neutralność 
w kryzysie na Bliskim Wscho­
dzie — oświadczenie tej treści zło 
żył minister spraw zagranicznych 
Riad w rozmowie z czterema 
dziennikarzami francuskimi, wśród 
których znajdował się redaktor na 
czelny „Humanite” Rene Andreiu. 
Złożyli oni ostatnio wizytę w 
ZRA. Szef egipskiej dyplomacji 
raz jeszcze powtórzył, że napięcie 
w tej strefie utrzyma się dopóty, 
dopóki Izraelczycy nie wycofają 
się z terytoriów okupowanych i 
dopóki problem uchodźców pale­
styńskich nie zostanie w sposób 
właściwy rozwiązany.

Jak donoszą z Ammanu, w 
środę doszło do nowej 15-mi*- 
nutowej wymiany ognia mię­
dzy wojskami jordańskimi a 
izraelskimi w północnej części 
doliny Jordanu. Rzecznik jor- 
dański stwierdził, że strzelani­
nę wywołali Izraelczycy. Po 
stronie jordańskiej nie było o- 
fiar.

Usiłując zdławić ruch oporu lud 
□ości arabskiej, izraelskie władze 
prowadzą na terytoriach okupowa 
nych przestępczą działalność, któ­
rej ofiarą są kobiety, starcy i dzie 
ci. Terroryzują ludność na zachód 
nim brzegu Jordanu i wtrącają do 
więzienia bojowników walczących 
o wyzwolenie swojej ojczyzny. Na 
te fakty wskazuje opublikowane 
w Kairze oświadczenie Organizacji 
Solidarności Narodów Azji i Afry­
ki w związku z wzmagającymi się 
represjami izraelskich władz oku- 
pacvjnych wobec ludności arab­
skiej.

stały sekretariat tej organizacji 
potępia barbarzyńskie represje iz­
raelskich władz okupacyjnych sta 
nowiące pogwałcenie Deklaracji 
Praw Człowieka i wzywa wszyst­
kich miłujących pokój ludzi na 
świecie, a także wszystkie ruchy 
narodowo-wyzwoleńcze, do ener­
gicznego potępienia popełnianych 
przez władze izraelskie prze­
stępstw i domaga się wypuszcze­
nia na wolność wszystkich więź­
niów politycznych. (PAP)

Słownik 
wietnamsko-3olski

Po raz pierwszy w Polsce 
wydany został słownik polsko- 
wietnamski. Jest to dar pra­
cowników Państwowego Wy­
dawnictwa „Wiedza Powszech 
na” i Drukarni im. Rewolucji 
Październikowej w Warszawie 
dla walczącego narodu wiet­
namskiego. Pierwsze egzempla 
rze tej edycji przekazał amba­
sadorowi DRW w Polsce Do 
Phat Quang dyrektor wydaw­
nictwa Tadeusz Kosmala pod­
czas uroczystości zorganizowa­
nej w środę w ambasadzie 
DRW w Warszawie. (PAP)

w Paryżu i Waszyngtonie
Cała środowa prasa paryska informuje o wręczeniu przez 

ambasadora USA Shrivera prezydentowi de Gaulle’owi oso­
bistych listów od prezydenta Johnsona i prezydenta - elek-
ta — Nixona. Brak nadal informacji co do 
się jedynie, że utrzymane są w przyjaznym 
nie, zwłaszcza list Nixona.

Ambasador Shriyer indago­
wany przez dziennikarzy pod­
kreślił, że jest bardzo zadowo­
lony z obecnych stosunków 
francusko - amerykańskich i 
wyraził nadzieję, że będą one 
jeszcze lepsze, gdyż istnieją ku 
temu realne warunki. Warto 
zwrócić uwagę, że również we 
wtorek po południu generał de 
Gaulle przyjął w Pałacu Eli­
zejskim ambasadora Francji w 
Stanach Zjednoczonych, Char- 
lesa Luceta. Uczestniczył on 
zresztą w obiedzie wydanym 
przez prezydenta de Gaulle'a 
na cześć Shrivera.

Wydaje się, że jesteśmy 
świadkami nowego etapu za­
cieśniania stosunków francus­
ko - amerykańskich. Zbliżenie 
to rozpoczęło się od wizyty no 
wo mianowanego wówczas 
francuskiego ministra spraw 
zagranicznych Debre w Sta­
nach Zjednoczonych i jego spot 
kania ż prezydentem Johnso­
nem. Kamieniem milowym na 
drodze zbliżenia francusko-a- 
merykańskiego, co wydawać 
się może paradoksem, był ostat 
ni kryzys franka. Zaskakują­
ca swTą serdecznością depesza

Johnsona do

25 rocznica Układu

Przyjaźń z narodami ZSRR 
warunkiem istnienia CSRS

W ciągu ostatnich 48 godzin ukazało się kilka prasowych 
publikacji, które nie powinny ujść uwadze obserwatorów 
wydarzeń w CSRS. Przede wszystkim „Rude Pravo” ogłosi­
ło komentarz o spotkaniu kijowskim. „Spotkanie to — pisze 
„Rude Pravo” — umożliwiło przeprowadzenie nieoficjalnych 
rozmów, których tematem było rozwijanie dalszych wza­
jemnych stosunków między naszymi krajami w dziedzinie 
politycznej i ekonomicznej, kontakty między KPCz i KPZR, 
pogłębienie współpracy w ramach RWPG.

ich treści. Mówi 
i serdecznym to-

de Gaulle’a zwró

Zjazd CSU 
bez Kiesingera?
W sobotę 14 bm. rozpoczyna 

się w Monachium zjazd ba­
warskiej partii chadeckiej 
CSU, który ma uchwalić no­
wy program partii i dokonać 
wyboru prezydium. Ponowny 
wybór bońskiego ministra fi­
nansów, Franza Josefa Straus­
sa, na stanowisko przewodni­
czącego CSU nie ulega wątpli­
wości.

Duże poruszenie w kołach 
politycznych Bonn wywołała 
wiadomość pochodząca z mia­
rodajnych źródeł zachodnio- 
niemieckich, że na zjazd CSU 
nie zaproszono przewodniczą­
cego bratniej CDU i kanclerza 
NRF Kurta G. Kiesingera.

Komentując ten fakt, obser­
watorzy polityczni wyrażają 
przekonanie, że obie partie: 
CDU i CSU, pragną w ten spo 
sób podkreślić, że nawet 
wspólna frakcja w Bundes­
tagu nie musi koniecznie pro­
wadzić do absolutnej zgodnoś­
ci poglądów. Jak wiadomo, 
obie partie różnią się ostatnio 
poważnie w ocenie i stanowis­
kach wobec socjaldemokra­
tycznego partnera koalicyjne­
go. Ze strony CSU podnoszone 
są coraz częściej publiczne 
zarzuty i obiekcje wobec czo­
łowych polityków SPD i w o- 
góle wobec perspektyw konty­
nuowania po wyborach w 1969 
r. rządu ,,wielkiej koalicji”, 
czego rzecznikiem jest kan­
clerz Kiesinger. (PAP)
lllllllllllllllllllll llllllli?

Drtslefszy lnfofmocy|f*>
oorocował: Wojciech Burtowy.

Obie strony doszły do współ 
nego wniosku — czytamy da­
lej — że rezolucja listopado­
wego plenum KC KPCz stwa­
rza pozytywne przesłanki dla 
konsolidacji stosunków we­
wnętrznych i zewnętrznych. 
Należy podkreślić, że różne 
odmienne interpretacje spot­
kania kijowskiego, pojawiają­
ce się głównie za granicą, nie 
mają — jak widać — żadnych 
realnych podstaw. Dlatego nie 
należy wątpić w pożyteczność 
wzajemnych spotkań. Zainte­
resowane są obie strony, bo­
wiem spotkania te sprzyjają 
konstruktywnej współpracy”.

Również „Rude Pravo” opu­
blikowało obszerny komentarz 
z okązji 25 rocznicy podpisa­
nia czechosłowacko-radziec- 
kiego paktu o przyjaźni i wza­
jemnej pomocy. W artykule 
stwierdza się, że pakt ten zro­
dził się z najistotniejszych i 
najżywotniejszych interesów 
obu krajów i jest gwarantem 
bezpieczeństwa i osiągnięcia 
celów socjalistycznego budow­
nictwa w CSRS.

Autor artykułu pisze m. In., te 25 
rocznicę układu o przyjaźni i 
wzajemnej pomocy społeczeństwo 
czechosłowackie obchodzi w mie­
siącach, które nastąpiły po ple­
num styczniowym i po wydarze­
niach sierpniowych. Pełne napię­
cia wydarzenia poddały wzajem­
ne stosunki między ohn stronami 
surowej próbie. Nie wystarczą 
obecnie deklaracje, lecz potrzebna 
jest usilna ideologiczna i politycz­
na praca wyjaśniająca i wskazu­
jąca, jak niezbędnym dla istnie­
nia republiki był. jest i będzie 
układ o przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim.

Prasa opublikowała wypo­
wiedź kierownika Wydziału 
Ideolopicznego KC KP Słowa­
cji, Miroslava Kusego. Jak 
wiadomo, w ubiegłym tygod­
niu Prezydium KC KP Sło- 
wacii uchwaliło nową kon­
cepcie pracy i nową struktu­
rę Wydziału Ideologicznego. 
Sam M. Kusy jest bliskim 
współnracowi^ikiem G. Kusa­
ka. W swej wypowiedzi pra­
sowe! stwierdza on. że obec­
nie idzie o wewnętrzną kon­
solidację partii i o czynnv u- 
dział wszystkich lei członków 
w realizacji rezobicU listopa­
dowego plenum KC KPCz.

Na konferencji nrasowej se­
kretarz biura KC KPCz do kie 
rowania praca nartyina na 
■ziemiach czeskich, Jaroslav 
Kosel, przedstawił prace przy-

gotowawcze do grudniowego 
plenum KC KPCz. Powiedział 
on m. in„ że gospodarka jest 
nadal nieodłączną częścią skła 
dową zainteresowań politycz­
nych partii, gdyż stwarza ona
możliwości rozwiązywania
problemów w pozostałych dzie 
dżinach pracy partii.

Z udziałem prezydenta L. 
Svobody, pierwszego sekreta­
rza KC KPCz A. Dubczeka, 
przewodniczącego Zgromadze­
nia Narodowego J. Smrkov- 
skiego, premiera O. Czernika, 
przewodniczącego Frontu Na­
rodowego E. Erbana i innych 
członków kierownictwa partii 
i rządu CSRS, a także amba­
sadora ZSRR S. Czerwonienki, 
odbył się w Pradze uroczysty 
wieczór z okazji 25 rocznicy 
podpisania Układu o Przyjaź­
ni, Wzajemnej Pomocy i Współ 
pracy Powojennej miedzy 
Związkiem Radzieckim a Cze­
chosłowacją.

Przywódcy czechosłowaccy L. 
Svoboda, A. Duhczek, J. Smrk«v- 
sky i o. Czernik przesłali z oka­
zji rocznicy układu między ohn 
krajami depeszę gratulacyjną do 
przywódców radzieckich L. Breż­
niewa, N. Podgórnego i A. Kosy­
gina. Depesza podkreśla, ie układ 
radziecko-czechosłowacki zagwa­
rantował bezpieczeństwo socjali­
stycznej Czechosłowacji.

Układ radziecko-czechosło­
wacki zagwarantował odro­
dzenie suwerennego państwa 
Czechów i Słowaków, będąc 
ważnym ogniwem w powojen­
nej przebudowie Europy — 
oświadczył członek Biura Po­
litycznego KC KPZR, pierw­
szy wicepremier ZSRR Kiriłł 
Mazurów, przemawiając w 
Moskwie na wieczorze uoświę- 
conym 25 rocznicy Układu o 
Przyjaźni. Pomocy Wzajemne! 
i Współpracy Powoiennei 
Związku Radzieckiego z CSRS.

Z okazji 25 rocznicy podpisania 
czechosłowacko-radzieekiego ukła­
du L. Breżniew, N. Podgórny i A. 
Kosygin wysłali depeszę do przy­
wódców czechosłowackich L. Svo- 
body. A. Dubczeka i O. Czernika.

Naród radziecki — czytamy w de 
peszy — wyraża niezłomne prze­
konanie, że układ nadal bedzie 
trwała baza dla rozwilania i n- 
macniania stosunków braterskiej 
przjdażni i wszechstronnej wsoół-

ciła szczególną uwagę, zważyw 
szy, że jeszcze tak niedawno 
Francja spiskowała przeciwko 
dolarowi. Ten właśnie fakt 
jest miarą zmian, jakie zacho­
dzą w stosunkach między tymi 
obu krajami.

W czasie swego niedawnego 
pobytu we Francji senator a- 
merykański Javits odbył sze­
reg rozmów z politykami fran 
cuskimi. W trakcie konferen­
cji prasowej Javits oświadczył, 
że „bez wątpienia jesteśmy 
świadkami początku lepszych 
stosunków między Francją a 
Stanami Zjednoczonymi”. Po­
twierdzają to następujące fak 
ty: marynarka francuska
współpracuje z siłami NATO 
na Morzu Śródziemnym. Rząd 
francuski uczestniczy m. in. w 
budowie ultranowoczesnej sie 
ci ostrzegawczej przed nalota­
mi nieprzyjaciela; stanowisko 
zajęte przez Debre w trakcie 
sesji NATO w Brukseli bvło 
analogiczne do stanowiska Sta 
nów Zjednoczonych; rozmowy 
w snrawie Wietnamu toczą sie 
w Paryżu i rząd francuski od 
grywa w nich istotna rolę jako 
gospodarz i pośrednik.

Nie tak dawno przebywali w 
Stanach Zjednoczonych podse­
kretarz stanu w francuskim 
MSZ Jean Lipkowski i prze­
wodniczący komisji spraw za­
granicznych Zgromadzenia Na 
rodowego Jacąues Vendroux. 
Przeprowadzili oni rozmowy 
w Nowym Jorku i Waszyngto 
nie na temat możliwości współ 
pracy politycznej, ekonomicz­
nej i wojskowej między obu 
krabami. Znaleźli oni chętnych 
słuchaczy i byli również chęt­
nie słuchani.

Dalszego zbliżenia francusko-a- 
merykańskiego oczekuje się po 20 
stycznia, po objęciu prezydentury 
przez Nixona. De Gaulle wypowia 
dał się za wyborem Nixona, i Ni- 
xon o tym pamięta. Prezydent - e- 
lekt jest nie tylko za zbliżeniem, 
ale wręcz za zacieśnieniem współ­
pracy między obu krajami. W Pa­
ryżu przypomina się, że jeden z 
nowo wybran^h najbliższych do­
radców Nixona, Henry A. Kissin- 
ger pisał w książce wydanej w 
1965 roku, w której krytykował 
strukturę sojuszu atlantyckiego, 
iż popiera politykę de Gaulle’a i 
jego koncepcje przyszłej Europy, 
ale dezaprobuje jego aroganckie 
maniery.

Są i tacy obserwatorzy ostat 
nich przemian politycznych, 
którzy twierdzą, że czasy spo­
rów między Waszyngtonem i 
Paryżem należą już do prze­
szłości. Świadczy o tym choć­
by fakt, który zauważono, tak­
że w stolicy Francji, że prasa 
amerykańska od dawna prze­
stała ironizować i dowcipko­
wać na temat de Gaulle’a i 
Francji.

Gubernator Nowego Jorku 
Nelson Rockefeller oświadczył, 
że należy przeprowadzić re­
organizację NATO na zasa­
dach „rzeczywistego partner­
stwa bez dominacji USA”. W 
sprawie tej prezydent de 
Gaulle niewątpliwie miał słusz 
ność — podkreślił gubernator. 
Stany Zjednoczone powinny 
w dużym stopniu zrezygnować 
z jednostronnego działania 
na rzecz decyzji wielostron­
nych, uzgadnianych z euro­
pejskimi sojusznikami.

PAP

Protest SPO przeciw 
uniewinnieniu 

sędziego - zbrodniarza
Pod naciskiem opinii świa­

towej oburzonej wyrokiem u- 
niewinniającym, jaki Sąd 
Przysięgłych w Berlinie za­
chodnim wydał na byłego sę­
dziego hitlerowskiego' „Trybu 
nału Ludowego” Hansa Joachi 
ma Rehsego, frakcja parla­
mentarna SPD opublikowała 
11 bm. w Bonn oświadczenie 
protestacyjne.

W konkluzji stwierdza się 
że przypadek z Rehsem musi’ 
stać się dla Bundestagu bodź­
cem do poważnego przemyśle­
nia sprawy kształcenia, wybo­
ru i powoływania sędziów.

PAP

Siły ONZ pozostaną na Cyprze
WVsiąpienie delegata ZSRR |

Zgodnie z zaleceniem sekretarza generalnego ONZ, Rada 
Bezpieczeństwa uchwaliła we wtorek rezolucję przedłużają­
cą o 6 miesięcy tzn. do 15 czerwca 1969 roku mandat sił 
zbrojnych ONZ na Cyprze. Jednogłośnie przyjęta rezolucja 
podkreśla, że w obecnej sytuacji przebywanie sił zbrojnych 
ONZ na Cyprze jest konieczne dla utrzymania pokoju na 
wyspie.
Rezolucja wzywa wszystkie 

zainteresowane strony do 
„działania z zachowaniem ma­
ksymalnej powściągliwości”. 
Przyjmując decyzję o przedłu 
żen:u mandatu sił zbrojnych 
ONZ na Cyprze Rada Bezpie­
czeństwa wyraża jednocześnie 
nadzieję, że postęp i normali­
zacja stosunków umożliwi wy 
cofanie tych wojsk z wyspy 
po upływie 6 miesięcy.

Stanowisko Związku Ra­
dzieckiego w sprawie cypryj­
skiej było niejednokrotnie wy 
jaśniane w oświadczeniach 
składanych przez rząd ZSRR 
— stwierdził przemawiając w 
Radzie Bezpieczeństwa przed­
stawiciel delegacji radzieckiej 
L. I. Mendelewicz. Związek 
Radziecki uważał i w dalszym 
ciągu uważa, że problem cy­
pryjski może być rozwiązany 
środkami pokojowymi w inte­
resie narodu cypryjskiego i w 
interesach obydwóch wchodzą 
cych w jego skład wspólnot 
narodowych, w interesach roz 
ładowania napięcia we wschód 
nim rejonie Mór za Śródziem­
nego. Związek Radziecki zde­
cydowanie popiera walkę Cy­
pryjczyków o całkowitą nieza 
leżność, suwerenność i tery­
torialne zjednoczenie Republi­
ki Cypryjskiej, która jest peł

Broń z Bonn 
dla Indonezji

Według wiadomości zamiesz 
czonej w dzienniku indonezyj­
skim „Pedoman”, Indonezja 
pragnie nabywać broń w NRF. 
Gazeta pisze, że w czasie wi­
zyty w Indonezji szefa Bun­
deswehry gen. Ulricha de 
Maiziere odpowiednie życze­
nie wyrazili indonezyjscy do­
wódcy wojskowi. (PAP)

noprawnym państwem człon­
kowskim ONZ i prowadzi na 
arenie międzynarodowej poli­
tykę pokoju i niewiązania się 
z żadnymi blokami wojskowy 
mi. O wewnętrznych proble­
mach Republiki Cypryjskiej 
powinni decydować sami Cy­
pryjczycy, bez obcej ingeren­
cji.

Przedstawiciel Związku Radziec 
kiego zdecydowanie wypowiedział 
się przeciwko jakimkolwiek pró­
bom naruszania suwerenność! Re­
publiki Cypryjskiej, przeciwko za 
miarom niektórych państw usiłu­
jących rozwiązać problem cypryj 
ski za plecami Cypryjczyków i ze 
szkodą dla ich interesów, a z ko­
rzyścią dla imperialistycznych ce­
lów pewnych państw — członków 
NATO.

Delegacja radziecka z zadowole­
niem podkreśliła, że obecnie na 
Cyprze toczą się ważne rozmowy 
pomiędzy przedstawicielami gmin 
greckiej i tureckiej, które mają 
na celu uregulowanie wzajem­
nych stosunków pomiędzy nimi.

Zgromadzenie Ogólne ONZ 
przez wiele lat rozpatrywało 
problem cypryjski, aż do mo­
mentu, kiedy W. Brytania zo­
stała zmuszona od uznania nie 
podległości Republiki. Jednak 
że zanim zdecydowała się na 
ten krok, narzuciła Cyprowi 
wyjątkowo skomplikowane li­
niowy o ochronie na Cyprze 
brytyjskich baz wojsko­
wych i obecnie przywód­
cy NATO na wszelkie spo­
soby usiłują zaostrzać sto­
sunki pomiędzy ludnością na­
rodowości tureckiej i greckiej 
i chcą wykorzystać te zamiesz 
ki dla swego celu — prze­
kształcenia wyspy w „niezata 
pialny rakietowo-atomowy lot 
niskowiec”. Przedstawiciel 
ZSRR podkreślił, że dla za­
pewnienia całkowitej niezależ 
ności i niepodległości Republi­
ki Cypryjskiej, z jej teryto­
rium powinny być wycofane 
wszystkie obce wojska i zli­
kwidowane obce bazy wojsko 
we. (PAP)

Buńczuczne wystąpienia

Sajgończyk w Paryżu

pracy miedzy naszymi
Depesza podkreśla, 

Uładu Warszawskiego, 
dziecko-czechosłowacki

krajami.
łe obok 

układ ra-

jedna z naiwafniejs2vcb
stanowi 

barier
pned wrogich soejalh-
mowi s». (PA?)

Przyjezd do Paryża delegacji sajgońskiej 
z jej nadzorcą panem Cao Ky ożywił nieco 
atmosferę przygotowań do czterostronnej kon 
ferencji pokojowej. W bardzo krótkim czasie, 
bo w ciągu zaledwie trzech dni, sajgończycy 
zdążyli już zarówno zaniepokoić Ameryka­
nów, jak i zdenerwować paryską lewicę. De­
monstrując swoją „niezależność”, aby uzasad 
nić prawo do oddzielnego zasiadania przy sto 
le obrad, „wiceprezydent” Ky zaraz po przy­
locie oświadczył nieomal, że Amerykanie nie 
mają tu nic do gadania, bo „chodzi po prosty 
o porozumienie między Wietnamczykami”. 
Nie poprzestając na tej ogólnej deklaracji, 
sajgoński „mąż s,tanu” posunął się nawet do 
personalnej złośliwości wobec sędziwego 77- 
letniego, przewodniczącego delegacji Stanów 
Zjednoczonych, Averella Harrimana, zarzuca­
jąc mu zły słuch, co rzekomo utrudnia nawią 
zanie z nim odpowiedniego kontaktu.

Po serii uszczypliwości pod adresem swych 
amerykańskich sojuszników, Cao Ky, na ultra 
sowskim wiecu w Paryżu, zadeklarował go­
towość marszu na Hanojf aby wyzwolić je z ko 
munistycznego jarzma./ Qczywiście poważne 
traktowanie bełkotu pana Ky świadczyłoby 
po prostu o braku poczucia humoru. Wiedzą 
o tym przedstawiciele Hanoi, którzy oświad­
czyli wręcz: „nic nas to nie obchodzi; to ję­
zyk marionetki”. Pan Ky jednak ośmiesza nie 
tylko siebie i swój reżim, lecz także swoich 
sojuszników, co w Waszyngtonie nie może 
być traktowane obojętnie. Nic więc dziwnego, 
że paryski korespondent Associated Press, 
Gavshon napisał w rozdrażnieniu: „lepiej by

było, gdyby Ky nieco powściągnął swój ję­
zyk”, a pewien zachodni dyplomata oświad­
czył, źe pan Ky „nie dopomógł w ukazaniu 
Wietnamu Południowego jako ofiary agresji”.

Rzecz byłaby zgoła do kabaretu, który jak 
wiadomo w Paryżu się ceni i być może na 
placu Pigalle intelektualny strip-tease pana 
Ky nie miałby konkurencji, gdyby nie fakt, 
że cała ta szopka ma na celu dalsze odwleka 
nie rozpoczęcia rozmów o pokoju w Wietna­
mie, a każda minuta tej zwłoki oznacza 
śmierć dla wielu niewinnych ludzi, w (tym 
także współziomków pana Ky. Fanfaronada 
delegacji sajgońskiej przyjęła bowiem form? 
bardzo konkretną. Ky i jego podopieczni, me 
mogąc przeszkodzić udziałowi w konferencji 
przedstawicieli Narodowego Frontu Wyzwól- 
nia, usiłują posadzić ich przy jednym stole z 
delegacją DRW, jak gdyby w jakimkolwiek 
stopniu zmieniało to rzeczywisty układ sił 
Południowym Wietnamie. Stąd niekończ<?y 
się dyskusje na temat... kształtu stołu oor« •

Aby przyspieszyć rozpoczęcie rozmów, dc 
gat Hanoj zaproponował, żeby do czasu os 
tecznego ustalenia procedury każda z cz 
rech delegacji zasiadała przy oddzielnym 
le. Jeśli pan Ky i wobec tej propozycji po­
robił wstręty, to być może przedstawiciel . 
gonu znajdą się w końcu na konferencji 
zycji „leżącej”, takiej jaką zajmują we . 
nym kraju, bowiem Waszyngton “,zna laiaC’ 
iż ma tu jednak „coś do gadania . o c ‘ 
jak to już nieraz robił, mit pana Ky 
leżności sajgońskich marionet®^ERpREss2 GŁOS WIELKOPOLSKI A
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Antyfaszystowski
front ludowy Szukamy nowej fabryki

Przewrót hitlerowski w 
Niemczech i jego na­
stępstwa na arenie mię­

dzynarodowej oraz dalsza fa- 
szyzacja kraju i zawarcie 
przez rząd polski paktu z 
Niemcami spowodowały, że 
zespolenie wszystkich sił an­
tyfaszystowskich stało się 
sprawą zasadniczej wagi. 
KPP, podobnie jak i komuniś­
ci innych krajów, była inicja­
torem łączenia wszystkich sił 
patriotycznych i demokratycz­
nych do wspólnej walki z fa­
szyzmem w obronie pokoju i 
niepodległości. W szeregach 
PPS i ruchu ludowego umac­
niały się tendencje do wspól­
nego działania w tym zakresie 
z komunistami. Wyłoniły się 
też grupy działaczy wypowia­
dające się za szerokim fron­
tem antyfaszystowskim. KC
KPP, na czele 
wówczas J u- 
lian Leński, 
Edward Próch-

którego stali

niak, 
szyn 
sław 
ski 
wał

Jan Pa- 
i Broni - 
Bortnow- 
wypraco- 
platformę

W pięćdziesiątą 

rocznicę kpp

Frontu Ludowego. Zawierała 
ona żądania zerwania sojuszu 
z hitlerowskimi Niemcami, za­
warcia sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim i innymi państwa 
mi celem zorganizowania sys­
temu bezpieczeństwa zbioro­
wego.

Jednocześnie KPP stwier­
dzała, że tylko obalenie rzą­
dów reakcji sanacji i pokona­
nie sił reakcji i faszyzmu 
przez skupione wokół klasy 
robotniczej siły postępu i de­
mokracji może uchronić Pol­
skę przed grożącą katastrofą.

Rzucone przez komunistów 
hasło tworzenia Frontu Lu­
dowego podejmowane było 
przez tysiące robotników — 
członków PPS. W szeregach 
PPS ukształtowało się lewico­
we skrzydło na czele z takimi 
działaczami jak Norbert Bar- 
llcki, Stanisław Dubois, Adam 
Próchnik, Wanda Wasilewska, 
którzy tworzyli jednolity 
front z komunistami. Podob­
nie wypowiadali się działacze 
ludowi. Do wspólnej akcji lu- 
dowo-frontowej na rzecz am­
nestii dla więźniów politycz­
nych przyłączyło się wielu 
działaczy politycznych 
przedstawicieli nauki, li-
teratury i sztuki, między in­
nymi Leon Kruczkowski, And­
rzej Strug, Irena Kosmowska, 
Wacław Barcikowski, Zbig­
niew Pronaszko, Leon Schiller 
i inni.

W kraju narastała fala straj 
ków politycznych przeciwko 
sanacyjnej konstytucji i usta­
wie wyborczej. W czasie wy­
borów sejmowych ponad 63 
proc, wyborców poparło ha­
sło bojkotu wyborów. W roku 
1936 ruch antyfaszystowski 
osiągnął olbrzymie rozmiary.

Krakowie, Lwowie i in­
nych miastach miały miejsce 
krwawe starcia. Jednolitofron 
towe demonstracje 1-'Majowe 
i wspólne akcje wyborcze ko­

- Chyba, żebym wy pruł pierwszy - odpowiedział Tomasz 
i rozchyliwszy kurtkę błysnął automatem — scyzoryki, równiutko 
na ścieżce i trzy kroki do tyłu, a teraz na psyk i leżeć. Ty też 
— zawołał do cofającego się sklepowego.

Tymczasem ojciec podniósł noże, zamknął i schował do kie­
szeni, a teraz starannie oglądał rowery.

— Ten najgorszy — powiedział z westchnieniem i rozpruł ko­
zikiem opony sklepowego.

0 A N U f Z PRZTMAnON/KI

Na rowerze jedzie się znacznie prędzej, niż jakby isc pie- 
chotą, nawet jeśli droga piaszczysta a ścieżka wąska i kręta. 
Niedługo zresztą trakt lekko skręcił, wyprowadził na szosę. 
Stary poprawił kapelusz, pochylił są nad kierownicą, mocniej 
nacisnął pedały, a za nim na kółku Tomasz. Dawali sobie 
zmiany, jak trzeba, prześcigali zaprzęgi konne. Nawet raz z 
Sany udało im się wyprzedzić powolną ciężarówkę. Tak doje­
chali do tablicy z napisem: GDAŃSK 172 spod którego, jak 
się dobrze przyjrzeć, przebijały świeżo zamalowane litery. 
DANZIG: Za tablicą była górka, a z niej znowu zobaczyli 
Wisłę j miasto nad samym brzegiem leżące.

Cały brzeg bvl w tym mieście kamienny i ulica brukowana 
kwadratowy mi kostkami. Co parę metrów sterczały żelazne 
Pniaki a do nich grubymi linami przycumowana była barka,
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munistów i socjalistów do Ra 
dy Miejskiej w Łodzi, Kongres 
w obronie kultury we Lwo­
wie, potężna demonstracja 
chłopów w Nowosielcach, 
walki chłopów na Lubelszczyź 
nie w 1936 roku, wreszcie ol­
brzymi 10-dniowy strajk milio 
na chłopów w sierpniu 1937 
roku — wykazały jakie olbrzy 
mie możliwości otwierały się 
dla wspólnej walki robotni­
ków, chłopów i inteligencji o 
obalenie rządów sanacyjnych.

Front Ludowy w Polsce nie 
mógł się jednak rozwinąć w 
ogólnokrajową zorganizowaną 
siłę. Sanacja dysponując po­
tężnym aparatem przemocy 
zdołała utrzymać się przy wła 
dzy. Ułatwiła jej to w niema­
łym stopniu postawa prawico­
wych przywódców PPS i 
Stronnictwa Ludowego; ich o- 
portunizm i ugodowość, a jed- 

nocześnie nie­
przejednana

wrogość wobec 
komunistów.

W roku 1937 
zaczął narastać 
ostry kryzys 
wewnętrzny w 

doprowadził dopartii, który
tragicznego zamknięcia dzia­
łalności KPP.

KPP przerwała swą blisko 
dwudziestoletnią działalność w 
służbie klasy robotniczej i na­
rodu w chwili, gdy ogólna sy­
tuacja bardziej niż kiedykol­
wiek wymagała obecności ko­
munistów, głównych organi­
zatorów walki przeciwko 
zgubnej dla narodu polityce 
obozu rządzącego. Rozwiąza­
nie KPP nastąpiło przy tym 
w momencie, gdy osiągnęła 
ona najwyższy w swych dzie­
jach poziom rozwoju ideolo­
gicznego i politycznego, gdy w 
sposób coraz bardziej twórczy 
dostosowywała do polskich 
warunków leninowskie zasa­
dy strategii i taktyki między­
narodowego ruchu komunis­
tycznego w jego walce o wła­
dzę klasy robotniczej, o pokój 
i socjalizm.

Po rozwiązaniu partii ko­
muniści polscy nadal, w pod­
stawowej większości, rozwijali 
rewolucyjną działalność w 
środowiskach, w których dzią 
łaji, i żyli.. W tragicznym 
wrześniu brali udział w obro­
nie Warszawy, przez wszyst­
kie lata okupacji walczyli z 
hitlerowskim okupantem, two 
rzyli pierwsze podziemne bo­
jowe organizacje, z których 
powstała Polska Partia Robot­
nicza, kontynuatorka KPP.

Katastrofa wrześniowa i o- 
kupacja hitlerowska wykaza­
ły pełne bankructwo Polski 
burżuazyjnej i związanych z 
nią kierunków politycznych 
we wszystkich ich odmianach. 
Konieczńa stała się generalna 
rewizja koncepcji ustrojo­
wych Polski, społecznych pod­
staw jej polityki wewnętrz­
nej i zagranicznej. Żadne jed­
nak z oficjalnych stronnictw 
Polski przedwrześniowej nie 
okazało się zdolne do takiej 
rewizji.

ZBIGNIEW MAZIEJUK

1

V Zjazd partii zalecił kon­
tynuowanie zapoczątko­
wanego przed czterema 

laty procesu modernizacji prze 
mysłu. Dla Wielkopolski spra­
wa ta ma duże znaczenie. Dys 
kusja przedzjazdowa wykaza­
ła bowiem, że w przeszłości 
procesy modernizacyjne prze­
biegały u nas zbyt wolno.

Z przeprowadzonego przed 
dwoma laty przeglądu maszyn 
i urządzeń wynikało np., że w 
niektórych naszych zakładach 
rolno-spożywczych pracowały 
jeszcze urządzenia sprzed I 
wojny światowej. Odnowienia 
— w części lub w całości — 
swego sprzętu wymagały licz­
ne tartaki, cegielnie, huty 
szkła, zakłady chemiczne i in 
ne, a także zaplecze transporto 
we i remontowe niemal wszy­
stkich branż. Zużycie maszyn 
w branży obuwniczej sięgało 
58 procent, włókienniczej — 54 
procent, a w odzieżowej — 76 
procent.

Tak było przed dwoma laty. 
Wprawdzie od tego czasu nie­
które zakłady i branże otrzy­
mały zastrzyki nowego sprzę­
tu, lecz nie na tyle mocne i 
kompleksowe, aby tę sytuację 
ogólną mogły zmienić. Zapo­
trzebowanie na nowe maszy­
ny i urządzenia jest więc o- 
gromne. Na listę petentów za 
biegających o odnowienie par 
ku maszyn wpisują się teraz 
fabryki, uważane za nowoczes 
ne, jak np. zbudowana przed 
sześciu laty Poznańska Fabry­
ka Łożysk Tocznych.

W tej sytuacji wszystkie 
spojrzenia kierują się na prze­
mysł budowy maszyn i urzą­
dzeń, na którym — niejako 
„z urzędu” — spoczywa obo­
wiązek wyposażania w nowo­
czesny sprzęt wszystkich in­
nych przemysłów. W przeszło­
ści rozwijał się on szybciej niż 
inne, a V Zjazd postanowił je 
go rozwój jeszcze bardziej 
przyspieszyć. Jednak czy w 
najbliższych latach zdoła on w 
oelni zaspokoić modernizacyj­
ne potrzeby wszystkich fabryk 
i branż? Istnieją co do tego pe 
wne wątpliwości.

Po pierwsze, mimo wielolet 
niego priorytetu przemysł ten 
nie rozwijał się u nas tak szyb 
ko, by wyrównać dysproporcje 
w stosunku między produkcją 
maszyn i urządzeń a potrzeba­
mi kraju. Np. w Czechosłowa­
cji, NRD i innych uprzemysło­
wionych krajach, liczba produ 
kowanych maszyn na każdy 
1000 ludności jest o wiele wię 
ksza niż w Polsce. Te zaległo­
ści musimy dopiero odrobić.

Po drugie, żaden kraj tej 
wielkości co nasz, nie może so 
bie pozwolić na produkowanie 
absolutnie wszystkich rodza­
jów potrzebnych gospodarce 
maszyn i urządzeń. Polska ob 
rała więc słuszny kurs na spe­
cjalizację, na wytwarzanie tyl 
ko niektórych typów maszyn, 
lecz za to w dużych seriach, 
by wymieniać je z sąsiadami 
na inne, naszej gospodarce po 
trzebne. Lecz kurs ten dopiero 
zapoczątkowano. W nabywa­
niu poszczególnych typów ma 
szyn mogą więc nadal wystę­
pować trudności.

na którą prowadziły kładki - dla wchodzących na pokład 
i wychodzących. Niewysoki, krępy kapral w zaoliwionym na 
kolanach drelichu kierował załadunkiem worków z mąką. Po­
krzykiwał groźnie na robotników i pomagających im żołnie­
rzy, nie spoglądał nawet na boki, nie słyszał, że go wołają.
- Panie sierżancie — zagadnął głośniej Czereśniak, odszedł 

chwilę i krzyknął: o panie poruczniku...
- Stopni, obywatelu, nie odróżniacie? - odwrócił się kapral. 

Ł- Nie jestem porucznikiem, do cholery.
— Ale pewno pan będzie. Z takim wyglądem.
- Czego chcecie, ojciec?
- Żeby pan zabrał.
— Nie mogę, transport wojskowy.
- Ale nie armaty, tylko mąka.
- Skąd wiecie?
- Widzę.
- Widzenie niczego nie dowodzi. A może w mące granaty?
— A może syna wiozę do Gdańska, do wojska?
- Od tego są RKU - kapral uważnie i podejrzliwie popa­

trzył na rozmówcę.
- Ja do swojej brygady pancernej.
— Czemu to nasza brygada ma być wasza?
- Bo ja pod Studzienkami prowadziłem odsiecz dla bata­

lionu Baranowa, na czołgu co miał napisane 102.
- Rudy!
- Nie było rudego, porucznik, co dowodził, czarny, ten przy 

radiu - jasny...
- Ten jasny teraz dowodzi... Szybciej wy z tymi workami! - 

popędził ładujących i dodał. - Teraz ja w tej załodze będę. 
Kapral Wichura.
- Czereśniak — stary uniósł kapelusza,
- No, co się ojciec patrzycie? Jak do nasze] brygady, to 

siadać. Gdzie syn? - zatrzymał nadchodzącego Tomasza, po­
macał muskuły. — Może by pomógł?

— Można. Pomóż im Tomuś.
Czereśniak odebrał rowery, zręcznie przeprowadził po kładce 

l ułożył je na pokładzie obok budki sterniczej.
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Po trzecie, nasz przemysł 
budowy maszyn sam musi się 
pilnie modernizować. Pod 
względem nowoczesności wy­
posażenia, jego fabryki są 
wprawdzie w korzystniejszej 
sytuacji, aniżeli np. zakłady 
przemysłu rolno-spożywczego, 
ale też ich produkcji zestawiać 
obok siebie nie sposób. Wypro 
dukowanie nowoczesnej obra­
biarki, która by działała z do­
kładnością jednej setnej, a na­
wet tysięcznej milimetra, to 
zupełnie co innego niż tarcie 
ziemniaków lub smażenie na­
wet najlepszych konfitur.

W ciągu najbliższych kilku 
lat przemysł maskynowy bę­
dzie miał zatem nadal priory­
tet w nabywaniu maszyn i u- 
rządzeń, w rozbudowie i mo­
dernizacji. Taka polityka jest 
koniecznością. Przed dwoma la 
ty średni wiek maszyn np. w 
Wielkopolskiej Fabryce Ma­
szyn Elektrycznych wynosił 14 
lat, w Zakładach Automatyki 
Przemysłowej w Ostrowie — 
16 lat, w Zakładach „Cegiel­
skiego” — 17 lat itd. itp., pod 
czas gdy fachowcy twierdzą, 
że w tego typu fabrykach, wię 
kszość maszyn starzeje się już 
po 5 latach.

Nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć w tym miejscu, że np. 
w całym przemyśle elektroma 
szynowym Poznania, cierpią­
cym na chroniczny niedobór 
rąk do pracy, ponad 40 procent 
wszystkich operacji technolo­
gicznych robotnicy grupy prze­
mysłowej wykonywali ręcznie. 
Udział robót całkowicie zme­
chanizowanych sięgał zaled-

Hońs ie kpmy z o«z

Haniebny wyrok

Ten wyrok musi wywołać 
falę oburzenia w całym 
świecie. Jest to jeden z 

najhaniebniejszych wyroków 
powojennego sądownictwa nie 
mieckiego. Stanowi on nie ,tyl 
ko naigrawanie się z ofiar fa­
szyzmu, ale próbę usprawie­
dliwienia hitlerowskiego terro 
ru. Jest to jednocześnie swo­
ista, cyniczna bońska odpo­
wiedź na niedawno uchwaloną 
przez ONZ konwencję o nie- 
przedawnianiu zbrodni wojen 
nych.

Sąd przysięgłych w Berlinie 
Zachodnim rozpatrywał jako 
druga instancja sprawę morder 
cy w brunatnej sędziowskiej 
todze — ławnika najwyższego

hitlerowskiegotrybunału
HansaYolksgerichtshofu

Joachima Rehse liczącego obec 
nie lat 66. Hans Joachim Reh 
se był od września 1942 roku 
do lipca 1944 sędzią-ławni- 
kiem i prawdą ręką przewodni­
czącego Volksgerichtshofu — 
osławionego zbrodniarza hitle­
rowskiego Rolanda Freislera. 
Ma on na sumieniu 231 wyro­
ków śmierci za opowiadanie po 
litycznych dowcipów (czyli 
„podważanie obronności kraju 

wie 25 proc., a całkowicie zau­
tomatyzowanych — około 1 
procenta! Ten stan rzeczy trze 
ba zmieniać w pierwszej ko­
lejności.

Lecz w dążeniu do zmian 
warto wystrzegać się błędów 
przeszłości. Dyskusja przed- 
zjazdowa wykazała bowiem, 
iż rzadko kiedy wymienia się 
maszyny w fabrykach „za jed­
nym zamachem”, według prze 
myślanego planu wspięcia się 
na wyższy szczebel techniki i 
organizacji produkcji. Najczę­
ściej wymieniano maszyny 
stopniowo.

W tej stopniowości wymia­
ny maszyn tkwi niebezpie­
czeństwo. Pewnego dnia mo­
żemy bowiem spostrzec, że 
wymieniliśmy już wszystkie 
stare maszyny, lecz tradycyj­
ny sposób produkcji nie uległ 
zmianie.

Wielkopolska nie ma zbyt 
wielu fabryk wyposażenia dla 
przemysłu. 5 liczących się w 
kraju fabryk obrabiarek, 4 fa 
bryki maszyn i urządzeń dla 
przemysłu spożywczego, 2 — 
dla przemysłu chemicznego, 1 
fabryka automatyki przemy­
słowej, kilka drobnych wy­
działów parających się budo­
wą maszyn i urządzeń unikał 
nych. jak np. dla fabryk ża­
rówek (w pilskim „Lumenie”), 
czy fabryk akumulatorów (w 
„Alco”) i to chyba byłoby 
wszystko. Mamy natomiast 
sporo zakładów współdziała­
jących cząstkowo w produk­
cji wyposażenia. Należą do 
nich biura projektowe i przed 

i niewiarę w zwycięstwo 
Rzeszy”).

Rehse odpowiadał już w 
roku za swoje cz.yny przed 

III

ub. 
są-

dem. W pierwszej instancji zo 
stał uznany winnym tylko 
„wspólnej pomocy” w mordzie 
w trzech wypadkach i w usiło 
waniach mordu w czterech wy 
padkach i skazany na pięć lat 
więzienia. Prokurator, który 
domagał się najwyższego wy­
miaru kary — dożywocia 
wniósł rewizję.

W czasie rozprawy w dru­
giej instancji przed sądem 
przysięgłych Zachodniego Ber­
lina, któremu przewodniczył 
dr Ernst Juergen Oskę proku­
rator ponowił swe żądanie.

Oskarżony Rehse bronił wy­
danych przez Volksgerichtshof 
wyroków śmierci i stwierdził, 
że „od 1943 roku szerzyła się 
w III Rzeszy fala defetyzmu, 
którą trzeba było zwalczać z 
całą ostrością”. W każdym po 
szczególnym wypadku byłem 
przekonany o praworządności, 
słuszności i konieczności mo­
ich decyzji” — oświadczył Reh 
se.

Przewodniczący sądu Oskę 
stwierdził, że „wydane przez 
Volksgerichtshof wyroki śmier 
ci były co prawda z dzisiejsze 
go punktu widzenia nieludz­
kie, trzeba je rozpatrywać jed 
nak z ówczesnego punktu wi­
dzenia, kiedy chodziło o utrzy 
manie stanu posiadania III 
Rzeszy”.

„Defetystyczne poglądy ucho 
dziły wówczas za godne kary 
śmierci” — oświadczył prze­
wodniczący sądu i stanął na 
stanowisku, że HI Rzesza „mia 
ła prawo w krytycznych cza­
sach podejmować zaostrzone 
środki również w celu odstra­
szania”.

Innymi słowy przewodniczą­
cy sądu przysięgłych uznał, że 
zbrodniczy reżim hitlerowski 
miał prawo mordować w maie 
stacie prawa, aby utrzymać do 
konane przez siebie podboje i 
panujący system.

Jako dodatkowy argument 
na poparcie stanowiska sądu 
przewodniczący sądu Oskę po­
wołał się na fak,t, że NRF u- 
cb waliła ustawy wyjątkowe 
mające na celu utrzymanie ist 
nieiącego stanu rzeczy i że w 
NRF wydaje się od półtora ro 
ku wyroki mające na celu od­
straszanie. które nie stoją w 
żadnej proporcji do winy.

Oskę miał zapewne na mvśli 
m. in. wyrok wydany na Bea­
tę Klarsfeld za policzek wy­
mierzony kanclerzowi Kiesinge 
rowi (1 rok więzienia).

Sąd ątanął na stanowisku, że 
nie można dowieść oskarżone­
mu Rehse świadomego łama- 

siębiorstwa montażowe, fab­
ryki silników elektrycznych 1 
telefonów, jądrowej techniki 
pomiarowo-kontrolnej i pro­
stych narzędzi.

Wszystkie one działają w 
rozproszeniu, 5 naszych fa­
bryk obrabiarek podlega np. 
2 różnym resortom i 3 zjedno 
czeniom branżowym. Nasze 
fabryki maszyn dla przemy­
słu spożywczego nie podlega­
ją bynajmniej Ministerstwu 
Przemysłu Maszynowego. To 
samo jest z odlewami i inny­
mi zakładami. To utrudnia, a 
często wręcz uniemożliwia, 
prowadzenie wspólnej polity­
ki inwestycyjnej, kooperacyj­
nej i modernizacyjnej. Np. w 
dyskusji przedzjazdowej pod­
noszono, a Zjazd tę dążność 
zatwierdził w uchwale, po­
trzebę wspólnej dla wszy­
stkich fabryk obrabiarek i 
maszyn produkcji takich czę­
ści składowych jak koła zę­
bate, wałki wieloklinowe, 
przekładnie, śruby itp.

Gdyby w Wielkopolsce uda 
ło się szybko zrealizować tyl­
ko ten jeden punkt uchwały 
Zjazdu, to nasze fabryki ma­
szyn mogłyby uzyskać przy­
rost produkcji równy co naj­
mniej jednej dużej nowej fa­
bryce.

Wydaje się więc, że przed 
weryfikacją generalnego pla­
nu modernizacji naszego prze 
mysłu maszynowego warto 
jeszcze raz podyskutować nad 
logiką jego struktury organi­
zacyjnej.

PIOTR CHOJNACKI 

nia lub naginania prawa i wy 
dał wyrok uniewinniający.

„Sąd zdaje sobie sprawę, że 
proces ten był procesem wzo­
rowym i wskazującym kieru­
nek postępowania w podob­
nych sprawach” — oświadczył 
Oskę.

Wyrok wywołał na sali sądo 
wej burzliwe protesty publicz 
ności. Rehse został przy opusż 
czaniu sali spoliczkowany 
przez starszego wiekiem męż­
czyznę. Prokurator zapowie­
dział wniesienie wniosku o re 
wizję.

Dr Kempner — amerykański 
oskarżyciel w procesach norym 
berskich uznał wyrok uniewin 
niający Rehsego za „najwięk­
szą porażkę sprawiedliwości 
niemieckiej od 1945 roku”. O- 
świadczył on, że „wyrok ten 
będzie miał niesłychane kon­
sekwencje”.

„Jeżeli jeszcze dziś w uza­
sadnieniu wyroku mówi się, że 
odstraszanie było wówczas, w 
HI Rzeszy konieczne, to każdy 
morderca z SS może się na to 
powoływać” — oświadczył 
Kempner.

Komentator sądowy 
Deutsche Rundfunk” 
się dosłownie z 

' „West 
trząsł 

oburze-
ni a, stwierdził on,, że jeżeli 
morderca w brunatnej todze 
zostaje uniewinniony, ba nie 
można mu rzekomo udowod- 
•nić, że działał z premedytacją, 
to nie można skazać żadnego 
mordercy w żadnym innym 
mundurze. Gdyby oskarżony 
Freisler, który zginął w nalo­
cie bombowym wyszedł dziś z 
piekła i zjawił się w NRF to 
otrzymałby państwową rentę 
— mówił komentator — nawet 
Hitler zos,tałby uniewinniony...

„Kolner Stadt Anzeiger” stoi 
na stanowisku, że „już samo 
uniewinnienie winnego jest 
szokujące, chociaż w tym pań 
stwie przyzwyczajono się już 
powoli, że obciążeni w cza­
sach hitlerowskich wychodzą 
cało”.

„Ale słowa którymi przewód 
niczący sądu umotywował wy 
rok uniewinniający są po pro 
stu skandaliczne” — stwierdza 
gazeta.

„Frankfurter Rundschau” ko 
mentuje ten skandal jako „ko­
leżeński wyrok” i stwierdza, 
że „Rehse znalazł wyrozumia­
łych sędziów”. Gazeta pisze 
dalej: „Jeden stosował tylko 
ustawy, a drugi wypełniał tyl 
ko rozkazy. W ten sposób w 
czasie zbrodniczej dyktatury 
nie było w ogóle zbrodniarzy”.

HENRYK KOLLAT
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Zaściankowe interesy 
wrogiem specjalizacji

„Niezbędne jest konsekwentne dostosowywanie produkcji do 
Wzrastających potrzeb eksportu”

Kości zostały rzucone. 
Przytoczone na wstępie 
stwierdzenie, bardziej 

szczegółowo rozwinięte w ko­
lejnych punktach uchwały zja 
zdowej, w sposób stanowczy 
zapowiada odwrót od ekspor­
tu nadwyżek towarowych, od 
sprzedawania wszystkiego 
„jak leci”, na co tylko znaj­
dzie się nabywca.

Takie zdecydowane posta­
wienie sprawy poprzedziły 
liczne dyskusje toczące się od 
dłuższego czasu w kołach go­
spodarczych. Konieczność ra­
dykalnych zmian narzuciło ży 
cie. Po raz pierwszy sprawy 
tak ostro postawiono na XI 
Plenum KC PZPR, poprzedza­
jącym V Zjazd partii o 8 mie­
sięcy.

PRAWIE ĆWIERĆ WIEKU

Tyle czasu minęło od dni, 
w któyych zawierano 
pierwsze powojenne 

transakcje, podejmując na no­
wo wymianę handlową. Wów 
czas wiele krajów w mniej­
szym lub większym stopniu 
było wyniszczonych wojną. 
Światowy rynek był przede 
wszystkim rynkiem nabywcy. 
I tak np. rząd angielski zwró­
cił się do nas o wznowień e 
tradycyjnych dostaw polskie­
go bekonu. Na wyspach bry­
tyjskich istniało wówczas ra- 
cjonowanie żywności, tak że 
tylko import mógł chronić 
przed głodem. N emniej po­
szukiwano innych artykułów, 
surowców, urządzeń, bez któ­
rych niemożliwy był powrót 
do normalnego życia.

Ale przez ćwierć wieku sy­
tuacja uległa radykalnej zmia 
nie. Powstały odbudowane, 
jeszcze silniejsze niż przed 
wojną potęgi gospodarcze. 
Powstał rynek sprzedawcy, 
zrodziła się ogromna konku­
rencja. W wyścigu po klienta 
szansę zwycięstwa ma tylko 
ten, kto z jednej strony potra­
fi dotrzymać kroku wyrywa­
jącej stale do przodu świato­
wej technice, z drugiej zaś 
zdoła szybko uruchamiać pro­
dukcję wielkoseryjną, a więc 
tanią.

Polska, przed wojną rolni­
cza. zmieniła się w rozwinięty 
kraj przemysłowy, dysponują­

Przemysł czeka 
na nowych inżynierów

Bardzo potrzebna i jak 
najbardziej na czasie 
była konferencja rekto­

rów wyższych szkół techni­
cznych, która w ubiegłym ty 
godniu zakończyła obrady w 
Krakowie. W szerokiej dysku 
sji, jaka rozwinęła się nad 
poszukiwaniem nowego mo­
delu uczelni technicznej, 
stwierdzono, że nasze kadry 
inżynierskie nie podążają za 
dynamicznie rozwijającym się 
przemysłem — jest ich za ma 
ło w stosunku do potrzeb go­
spodarki narodowej.

Model obecnych szkół inży 
nierskich jest przestarzały, 
gdyż opiera się na strukturze 
międzywojennej Szkoły Budo 
wy Maszyn i Elektrotechniki 
w Poznaniu oraz Szkoły Wa­
welberga i Rotwanda w War 
szawie. Trzeba tu zaznaczyć, 
że wyższe szkoły inżynierskie 
mają zasadniczo odmienną 
strukturę od wyższych uczel­
ni technicznych typu akade­
mickiego. Chodzi w nich o 
kształcenie specjalistów w 
dziedzinie mechaniki, elektry 
ki, budownictwa i chemii, po 
zostawiając sferę badań ści­
śle naukowych szkołom aka­
demickim.

Podstawą w dyskusji były 
prócz własnych materiałów i 
doświadczeń rektorów dane 
Departamentu Studiów Tech­
nicznych Ministerstwa Oyvia 
ty i Szkolnictwa Wyższego. 
Przytoczone liczby są niepoko 
jące. Jesteśmy opóźnieni i to 
dość poważnie w tworzeniu no 
wych kadr inżynierskich w
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(Z uchwały V Zjazdu) .

cy dużym potencjałem gospo­
darczym. Zmienił się również 
nasz handel zagraniczny. W 
miarę rozwoju gospodarczego 
na listach ofertowych pojawia 
ły się nowe pozycje, przede 
wszystkim wyroby przemysło­
we. Bezpośrednio przed wojną 
sprzedaż artykułów spożyw­
czych, węgla i drzewa przyno­
siła ponad 3/4 wszystkich 
wpływów dewizowych. Obec­
nie wyroby przemysłowe sta­
nowią już ponad 63 proc, na­
szego eksportu, zaś udział ar­
tykułów rolnych zmalał z 41 
proc, do 15.5 proc.

Obecnie już to nie wystar­
cza. Potrzebne są dalsze grun 
towne przeobrażenia struktu­
ry naszego eksportu. Albo ich 
dokonamy, albo zostaniemy

Gospodarka 
po V Zjeździe

wyparci z rynków świato­
wych, tracąc zdobyte pożycie 
i możliwość zarabiania dewiz 
na potrzebny, coraz większy 
import.

PRZYWILEJE
ALE I OBOWIĄZKI

Warunkiem wytrzymywa­
nia międzynarodowej 
konkurencji i zapewnie­

nia opłacalnego eksportu jest 
stworzenie przemysłu pracu­
jącego na jego potrzeby. Zro­
biono już w tej dziedzinie 
pierwszy krok. W ślad za u- 
chwałami XI Plenum ukazały 
się dwie ważne uchwały Rady 
Ministrów. Pierwsza wytypo­
wała sto zakładów, które ze 
względu na dotychczasową 
działalność, swoje predyspozy 
cje i szanse zbytu na rynkach 
światowych, zostały zaliczone 
do przedsiębiorstw specjalizu­
jących się w produkcji ekspor 
towej. Na to wyróżnienie wie­
le przedsiębiorstw patrzy za­
wistnym okiem. Wybrane za­
kłady otrzymały bowiem szcze 
gólne prawa i przywileje. Np. 
pierwszeństwo' w przydziale 
środków inwestycyjnych, w za 
opatrzeniu, w angażowaniu 

stosunku do krajów obozu so 
cjalistycznego.

Liczba absolwentów wyż­
szych szkół technicznych w 
przemyśle, budownictwie, 
transporcie i łączności wyno­
siła w stosunku do 10 tys. za 
trudnionych w 1965 roku w 
Bułgarii — 19,1 proc., w Cze­
chosłowacji — 17,8 proc., w 
Rumunii — 20,8 proc., a w 
Związku Radzieckim 40,5 
proc. Natomiast w Polsce 
wskaźnik ten wynosi 142 
proc. Partia i rząd dostrzegły 
niedostateczny dopływ no­
wych kadr inżynierskich do 
szybko rozwijającego się prze 
mysłu. Według obliczeń z koń 
ca 1964 r. niedobór kadr wy­
nosił w ostatnim roku obe­
cnej 5-latki około 30 tys. inży 
nierów. Przystąpiono więc 
przed pięciu laty do tworze­
nia wyższych szkół inżynier­
skich w miejscowościach nie 
posiadających uczelni techni­
cznych.

Biorąc pod uwagę potrzeby 
kadr inżynierskich w gospo­
darce narodowej do 1970 ro­
ku przyznano, że proporcje 
między inżynierami a magi­
strami inżynierami powinny 
kształtować się w mechanice 
w stosunku mgr inż. do inży­
nierów jak 1:2,0, w elektry­
ce — 1:1,5 w budownictwie 
— 1:2.0 i w chemii — 1:1,0.

Osiągnięcie tych proporcji 
uzależnione jest od tworzenia 
nowych inżynierskich szkół 
zawodowych i z tym postula­
tem zjazd rektorów wyższych 
szkół technicznych zwrócił się 
pod adresem Departamentu 
Studiów Technicznych Mini- 
sterstwa Oświaty i Szkolni­
ctwa Wyższego. Fr. H. 

najlepszych kadr specjalistów. 
Dla zakładów tych stworzono 
również system specjalnych 
bodźców ekonomicznych. W za 
mian za wszystkie przywileje 
zażądano jednak niemało: do­
brej i szybko zwiększającej 
się produkcji, tanich i nowo­
czesnych wyrobów, gwarantu 
jących wysoką opłacalność 
eksportową.

Obowiązki wybranej setki 
są bardzo duże, a korzystanie 
z przywilejów bynajmniej nie 
łatwe. I tu dochodzimy do dru 
giej wspomnianej uchwały Ra 
dy Ministrów. Określa ona za­
sady zawierania wieloletnich 
umów pomiędzy fabrykami a 
przedsiębiorstwami handlu za 
granicznego na dostawy towa 
rów eksportowych. V7szystko 
jest tak pomyślane, że nie ma 
nic na kredyt, to znaczy z przy 
wilejów można korzystać peł­
ną garścią dopiero po sfinali­
zowaniu wspomnianej umowy, 
czyli po podjęciu bardzo kon­
kretnych zobowiązań, których 
„zawalenie” niesie z kolei 
ostre sankcje. I tym chyba na 
należy tłumaczyć, że p'erwszy 
krok na drodze specjalizacji 
stawiają producenci bardzo 
wolno i ostrożnie. Mimo czeka 
jących na nich przywilejów — 
zwlekają z podpisywaniem 
umów.

PRZEMYSŁ DLA EKSPORTU

Ale gdyby nawet wspom­
nianych sto zakładów od 
razu chwyciło byka za 

rogi i ostro ruszyło do realiza­
cji umów, to i tak nie załatwi 
łoby to generalnie sprawy spe 
cjalizacji. Chodzi bowiem o 
wybór nie pojedynczych fa­
bryk, lecz całych przemysłów 
i branż. Na fali dyskusji przed 
zjazdowej dokonano -wstępne­
go typowania, niejako pierw­
szej przymiarki. Okazało się 
jednak, że własne ambicje po­
szczególnych resortów i zjed­
noczeń. wąsko pojęte zaścian­
kowe interesy, przyćmiły roz­
sądek. Przedstawiono listę 
branż, które mają stać się nie 
jako eksportowe, prawie bez 
selekcji.-Trafili na nią właści­
wie wszyscy dotychczasowi 
eksporterzy. Natomiast posta­
wiono wielkie żądania inwe­
stycyjne. Tej koncepcji nie 
można przyjąć, bo nie można 
równocześnie forsować rozwo­
ju wszystkich dziedzin.

Uchwała zjazdowa, która 
bardziej precyzyjnie określa 
kierunki specjalizacji, z pew­
nością otrzeźwi wiele umy­
słów. Ale żadne wskazania o- 
gólne nie zastąpią własnej 
działalności, rzetelnego ra­
chunku ekonomicznego, spo­
rządzonego na własnym po­
dwórku, rachunku z którego 
niedwuznacznie wyniknie, kto 
ma najlepsze możliwości, per­
spektywy, a więc i szanse. 
Czas zatem porzucić własne 
partykularne ambicje i doko­
nać rzeczowego wyboru, ma­
jąc na względzie stworzenie 
przemysłu zdolnego zaspoka­
jać coraz większe potrzeby 
eksportu w imię nie własne­
go, lecz ogólnonarodowego in­
teresu.
KRYSTYNA SZELESTOWSKA

BADANIA KONTROLNE 
INWALIDÓW

Roman M. Jestem inwalidą. X 
tym roku kończę 60 lat. Prósz; 
poinformować mnie czy podlegam 
jeszcze okresowym badaniom 
przez Komisję Lekarską do spraw 
Inwalidztwa?

RED.: Rozporządzenie Przewod­
niczącego Komitetu Pracy i Pła­
cy z 12. VIII. br. (Dz. Ustaw nr 
32, poz. 221 rozdz. VII) mówi, że 
nie przeprowadza sie badań kon­
trolnych u osób pobierających 
renty inwalidzkie, jeżeli ukoń­
czyły: mężczyzna — 60 lat, kobie­
ta — 55 lat oraz bez względu na 
wiek — u osób, których inwalidz 
two trwa co najmniej 15 lat. Od 
ej z sady istnieją jednak wyjąt­

ki. Mianowicie badaniom ko^krol 
nym podlegają bez względu na 
wiek i czas trwania inwalidztwa 
— osoby uznane za inwalidów 
1 grupy oraz ci. których inwalidz 
two powstało wskutek urazu.

(2464)

WŁAŚCICIEL CZY LOKATOR?

R. R. pocz. Wiry. Mieszkam na 
wsi w domku jednorodzinnym, 
wyłączonym. Niezależnie od kau 
cji złożonej właścicielowi, płacę 
czynsz według umowy. Popsuła 
się pompa doprowadzająca wodę 
do mieszkania. Prosiłem właści­
ciela o naprawę, ale bez skutku. 
Kto płaci za przestawienie pieca? 

iHerainra - łea4r 
łiim - teSewiZfa

Studenckie 
konfrontacje
Impreza pomyślana jest ja­

ko konfrontacja aktualnych 
tendencji ideowych i artystycz 
nych w młodej literaturze, w 
studenckich teatrach, w fil­
mach debiutujących reżyserów 
i w kinie telewizyjnym. Orga­
nizuje ją poznańskie środo­
wisko studenckie z inicjaty­
wy Rady Naczelnej i Rady 
Okręgowej ZSP.

Otwarcie — jak informowa­
liśmy — nastąpi dziś w kipie 
„Kosmos”. Od razu po otwar­
ciu rozpoczną się projekcje 
filmowe, w godzinach połud­
niowych przystąpią do obrad 
młodzi pisarze. Wysłuchają 
oni referatów W. Koszewskie­
go („Literatura a polityka”), 
J. Pieszczachowicza (o młodej 
poezji) i K. Nowickiego (o mło 
dej prozie). Wieczorem w 
„Marcinku” Teatr „Galeria” 
zainauguruje przegląd teatrów 
eksperymentalnych i wreszcie 
w klubie „Nurt” odbędzie się 
dyskusja z naczelnym reżyse­
rem Telewizji Polskiej J. Ant­
czakiem na temat „Polśki film 
telewizyjny i jego perspekty­
wy” (po obejrzeniu filmów 
„Wystrzał” i „Mistrz” w re­
żyserii J. Antczaka).

Zapoczątkowane w pierw­
szym dniu pokazy i dyskusje 
trwać mają do niedzieli włącz 
nie. W przeglądzie teatrów 
eksperymentalnych obok „Ga­
lerii” wystąpią: Studio Baletu 
Eksperymentalnego „Kon­
trast”, Teatr Ósmego Dnia, 
Studio Miniatur Pomorskiej 
Akademii Medycznej. W dru­
gim dniu młodzi pisarze uda­
ją się na dyskusję bez udzia­
łu publiczności do Rogalina. 
Ogólne hasło ich zjazdu brzmi: 
„Pisarz w społeczeństwie”. W 
licznych pokazach filmów du­
żego ekranu (kryptonim „Trze 
cie Kino Polskie”) uczestni­
czyć mają ich twórcy. W pro­
gramie umieszczono szereg wy 
stąpień wybitnych znawców 
sztuki filmowej i telewizyjnej, 
kilka wystaw, „rozprawę o te­
atrach awangardowych”, „jazz 
nocą”, zwiedzan:e Zakładów 
HCP, spotkania autorskie mło 
dych pisarzy, pokaz plastyki 
przestrzeni animowanej, pro­
jekcje polskich filmów fabu­
larnych z okazji XX-lecia 
zjednoczenia ruchu robotni­
czego.

Powodzenie tej interesują­
cej imprezy zależy w tej chwi 
li od tego, jaki wywoła ona 
oddźwięk w środowisku stu­
denckim. Należałoby życzyć, 
aby stała się ona powszech­
ną, czterodniową dyskusją o 
tych dziedzinach sztuki, które 
najsilniej związane są z ideo­
logią. (wb)

REDAKCJA ODPOWIADA
RED.: Koszty naprawy pompy 

do wody jak i przestawienie pie­
ca węglowego powinien ponosić 
właściciel (z pobieranego czyn­
szu'. Powinien Pan zwrócić się do 
niego listownie z zaznaczeniem do 
kiedy remont powinien nastąpić. 
Może Pan równocześnie zastrzec, 
że w przypadku upływu podane 
go terminu, sam przystąpi do do­
konania -koniecznych napraw i 
koszt ich potrąci z czynszu naj­
mu. Rachunek lub jego odpis na 
leży przedstawić wynajmującemu.

(2742)

ZAMELDOWANIE 
NA POBYT STAŁY

Maryla z Kaliskiego. Wkrótee 
wychodzę za mąż. Mój małżonek 
pracuje i mieszka w fPoznr.niu. 
Jest zameldowany na okres 2 mie­
sięcy, a mieszka już rok. Po ślu­
bie chwiałabym się przenieść do 
męża do Poznania.

RED.: Zameldowanie na pobyt 
czasowy w Poznaniu do 2 mie­
sięcy nie wymaga uprzedniego 
zezwolenia organu spraw we­
wnętrznych. O zgodę na zameldo 
wanie na pobvt stały w Pozna­
nia może ubiegać się współmał­

NIE SZTUKOWAĆ WYOBRAŹNIĄ
Tegoroczny laureat nagrody 

Poznania i województwa — 
a także racjonalizatorów mgr 
inż. Bogumir Wołowczyk pra­
cuje od 1962 r. w Biurze Pro­
jektów Budownictwa Komunał 
nego. Jego specjalnością są 
konstrukcje, głównie mosty. 
Nasza rozmowa dotyczyła istot 
nych dla naszego miasta i wo 
jewództwa rozwiązań komuni­
kacyjnych. Temat o niebagatel 
nym znaczeniu, tym bardziej, 
że w obecnej 5~latce nie żału­
je się grosza na ten cel.

— Rozwiązania układu ko­
munikacyjnego wymagają 
szczególnej wnikliwości i dob 
rej współpracy z wielu specja 
listami — stwierdza na wstę­
pie mój rozmówca. — Istot­
nym momentem przy projekto 
waniu węzłów komunikacyj­
nych czy nowych arterii jest 
przede wszystkim uwzględnia 
nie przyszłościowego rozwoju 
miasta. To, co obecnie jest re­
alizowane na podstawie na­
szych projektów ma przecież 
służyć także przyszłym poko­
leniom. Poznań należy do 
miast, które nie posiadają jesz 
cze ogólnego planu układu ko 
munikacyjnego. Zatem — 
wszystko to, co ,teraz opraco­
wujemy zależne jest w znacz­
nym stopniu od naszej wy­
obraźni, a także przezorności. 
Mimo najlepszych chęci z na­
szej strony — nie trudno o po 
pełnienie błędów. Już teraz na 
przykład odczuwamy niewłaś­
ciwe lokalizacje niektórych o- 
biektów, k,tóre przeszkadzają 
w nowych rozwiązaniach ko­
munikacyjnych. Niedawno wy 
budowany Dom Studenta przy 
ul. Zwierzynieckiej — według 
naszych projektów dotyczą­
cych przebudowy węzła na 
Moście Uniwersyteckim — zlo 
kalizowano zbyt blisko jezdni. 
Drugim takim przykładem jest 
jeden z domów mieszkalnych 
wybudowany u zbiegu ulic: 
Głogowskiej i Hetmańskiej. 
Przy projektowaniu trasy Het 
mańskiej okazało się, że obiekt 
ten jest zawadą.

— Zdaniem Pana improwizacja 
nie może dać dobrych owoców. 
Jak tu więc zapobiec ewentual­
nym odchy’eniom od rzeczywis­
tych potrzeb?

— Naszym zdaniem prace 
nad opracowywaniem projektu 
układu komunikacyjnego postę 
pują zbyt wolno. A lata lecą, 
ruch wzrasta z każdym ro­
kiem. Brak też generalnego 
spojrzenia na całość zagadnie­
nia, z dużą perspektywą. Zmu 
szeni więc jes,teśmy do wycin 
kowego projektowania, co w 
przyszłości może okazać się 
niewybaczalnym wprost błę­
dem. Obecnie opracowuje się 
na przykład plan przebudowy 
węzła komunikacyjnego w re­
jonie Mostu Uniwersyteckiego. 
Przebudowa ta, to nie tylko 
zmiany na skrzyżowaniu. Doty 
czyć ona będzie także moderni 
zacji ulicy Czerwonej Armii 
od Mostu Uniwersyteckiego do 
Wyższej Szkoły Muzycznej. To 
jest właśnie konieczność wyni­

żonek osoby zamieszkałej już na 
stałe w naszym mieście. Wniosek 
o wyrażenie zgody składa się w 
wydziale spraw wewnętrznych 
prezydium dzielnicowej rady na­
rodowej. (2702)

PRAWO WYNALAZCZE

J. F. Proszę o poinformowanie 
mnie co ąfależy rozumieć przez 
art. 80 prawa wynalazczego, któ­
ry brzmi: i„przez dokonanie reje 
stracji wzoru użytkówego, naby­
wa się prawo wyłącznego korzy 
stania z wzoru w sposób zarobko­
wy lub zawodowy?”

RED.: Przepis art. 80 ustawy z 
SI. V. 1862 r. przewiduje naby­
cie prawa do wyłącznego korzy­
stania z wzoru użytkowego w spo 
sób zarobkowy lub zawodowy, 
po dokonaniu rejestracji. Przepis 
ten jest identyczny z art. 19 (Dz. 
U. nr 33, poz. 156) prawa do wy­
łącznego korzystania z wynalaz­
ku przez uzyskanie nań patentu. 
Prawo polega na możliwości pod­
jęcia produkcji opartej na wyna 
lazku lub wzorze użytkowym, 
bądź możliwości odsprzeda- ii 
praw do produkcji lub korzysta­

kająca z perspektywy czaso­
wej.

— W Uchwale V Zjażdu partii 
zwraca się uwagę na koniecz- 
ność usprawnienia procesu inWe 
stycyjnego przez uproszczenie 
dotychczasowego trybu przyg0. 
towania i uzgodnienia niezbęd­
nej dokumentacji projektowo- 
kcsztoryscwej. Co o tym zagad 
nieniu mówią projektanci?

— Od dawna nurtuje nas 
projektantów, sprawa uprosz­
czenia dokumentacji. Nie wszy 
s,tko jednak jest zależne od 
nas. Konieczna jest tu dobra 
współpraca z wykonawcami i 
inwestorami. Zdarza się na 
przykład obecnie, że w myśl

Fot. K. Przychodzkl

istniejących przepisów wyko­
nawca domaga się od nas ro­
boczego rysunku na każdy 
szczegół, by później w trakcie 
budowy, i tak stosować stare, 
utarte mętody. Wykonawcy 
wykazują wiele oporów w za­
kresie stosowania nowoczes­
nych rozwiązań. Bronią się 
przed nimi wszelkimi sposoba 
mi i często wprost zmuszani 
jesteśmy przez nich do wpro­
wadzania zmian w dokumenta 
cji. Przyczyna? Chyba brak od 
powiedniej kadry budowlanej. 
Hamulcem w stosowaniu no­
wych rozwiązań jest też na 
pewno brak dostatecznej ilości 
materiałów budowlanych. Nie 
stety, te nowoczesne, a dobre 
materiały nadal należą do de­
ficytowych.

— W tym roku na podstawie 
projektów opracowanych przez 
pr.-.cown:ków waszego biura wy 
kona się różne inwestycje war­
tości około 500 milionów złotych. 
Należy z tego wnioskować, że 
dobrze układa się współpraca z 
inwestorami?

— Na ogół tak. Jednak notu 
jemy niedociągnięcia w posta­
ci niedostątecznego przygoto­
wania inwestycji. Po prostu — 
nie zawsze dostarcza się nam 
na czas wszystkie potrzebne 
materiały wyjściowe. Powodu­
je to opóźnienia w naszej pra­
cy. A kiedy my nie możemy 
zdążyć na czas z dokumenta- 
cią, opóźnia się i sama inwe­
stycja.

Rozmawiała:
ANNA SIEKIERSKA

nia z wynalazku przez osoby >n" 
ne. (1877)I

F UŻYJĘ CIE DO 3-LETNIEGO 
TECHNIKUM

R. M. Leszno — Jestem uczniem 
ostatniej klasy Zasadniczej Szko­
ły Budowlanej dla Pracujących W 
Lesznie. Nie będę mógł podjąć 
nauki w Technikum dla pracują­
cych, bo praca i nauka byłaby dla 
mnie ponad siły. Czy mam prawo 
(po złożeniu odpowiednich egzami 
nów) podjąć naukę w Technikum 
Budowlanym — typu stacjonarne­
go?

RED. — Absolwent zasadniczej 
szkoły budowlanej (2-letniej) dla 
pracujących ma prawo ubiegania 
się o przyjęcie do 3-letniego tech­
nikum budowlanego dla młodzie­
ży nie pracującej. Szkoły tego ty­
pu znajdują się w: Poznaniu,, ul. 
Kaszyńska 48 i Rybaki 17, w Lisio 
wie, pow. Ostrów Wlkp. i Kaliszu, 
ul. Harcerska 1. Równocześnie nad 
mieniamy, że w Poznanin przy ° • 
Rybaki 17 znajdnje się Technikum 
Bndowlano-Drogowe Zaoczne 
pracujących, 3-letnie. W ciągu ń” 
siaca odbywają się konsultacje, 
reszte wolnego czasu można P 
świecić na naukę własna. KW • 
ważnie traktuje naukę szkoły k 
ezy w terminie. (2604)



Tam gdzie jedzie Zasada
Fremantle, gdzie wylądują uczestnicy rajdu Londyn_

Sydney jest małym ale ładnym i kolorowym mia­
steczkiem, zbudowanym wokół portu należącego właściwie 
do stolicy Australii zachodniej Perth. Stamtąd rajd wejdzie 
na szerokie pustynie -r- myślę, że organizatorzy australij­
skiej części tego rajdu będą bardziej doświadczeni niż ci 
Europejczycy, którzy czasem wybierają się w pustynię au­
stralijską bez ogromnego zapasu wody i benzyny. Właśnie 
teraz, kiedy my myślimy już o saneczkowaniu, w Australii 
zaczyna się gorąca pora roku, jaka na pewno da się we 
znaki zawodnikom. Najgorszą rzeczą jest nieznajomość lo­
kalnych warunków.

Zasada niewątpliwie spotka się ze sprawami 1 rzeczami 
zadziwiającymi.

Uniwersjada w Lizbonie 
odwołana

Rzeczą najgorszą będzie upał i 
zupełny brak drzew na dużych 
odcinkach. Drzew i roślinności 
brakuje tam, ponieważ woda jest 
właśnie tam na wagę złota. Przy­
puszczalnie nasi zawodnicy zawa­
dzą o miejscowość Kolgoorlie, 
gdzie spotkają wielu Polaków, 
pracujących w kopalni złota, po 
drodze mogą napotkać polskich 
dróżników kolejowych (jeśli ich 
trasa będzie wiodła wzdłuż szla­
ku kolejowego wiodącego z Perth 
do Adelaide, uroczej stolicy Au­
stralii Południowej).

Pustynia Nullarbor, która jest na 
trasie, to bezkresna i bezdrzewna 
płaszczyzna, oślepiająca blaskiem 
wapiennych skał. Nawet krajow­
cy tam nie popasają długo, uda­
ją się tam na polowania jeśli już 
inne tereny łowieckie są wyeks­
ploatowane. Czarni krajowcy na­
potykani po drodze są Nomadami, 
niektórzy pozostają jeszcze w sta 
nie życia szczepowego, i ci są ra­
czej przyjaźni. Gorsze są spotka­
nia z tymi, którzy już trochę się 
„ucywilizowali”.

Ten pierwszy odcinek będzie, 
moim zdaniem, najgorszy ze wzglę 
du na warunki klimatyczne i moż 
liwość zabłądzenia. Tu należałoby 
ostrzec naszych zawodników, iż 
australijscy chuligani (tak, tak) 
mają dziwne pomysły i czasem lu 
bią przestawiać drogowskazy. 
Trzeba mieć ze sobą nie tylko 
mapę, ale i przyrządy nawigacyj-

ne. aby się nie dać zwieść w ten 
bardzo nieraz niebezpieczny spo­
sób.

Po drodze, zwłaszcza w okoli­
cach pustynnych, nasi zawodnicy 
napotkają takie dziwy natury jak 
np. ogromne i ładnie zaokrąglone 
przez erozję kule skalne jakoś 
dziwnie utrzymujące równowagę 
na fragmentach skał. Są to „kule 
diabelskie” (devil’s marbles). Ja- 
dąc przez Nullarbor, napotkają 
też na jaskinie, do których jed­
nak lepiej się nie zapuszczać, na­
wet jeśli w głębi połyskuje woda 
— a może właśnie dlatego, bo tam 
bytują spragnione wody węże.

Będzie to niewątpliwie podróż 
bardzo niezwykła, ale i bardzo ry­
zykowna, ponieważ Australia jest 
krajem dla Europejczyka bardzo 
odległym, w niejednym sensie. 
Ich wspomnienia z tej podróży bę 
dą niezwykle cenne i pouczające, 
zwłaszcza dla potencjalnych po­
szukiwaczy przygód na Antypo­
dach. (Interpress)

Ciekawa impreza

Polska Ukraina
W najbliższą niedzielę będzie­

my świadkami ciekawego spotka­
nia międzynarodowego. Do Pozna 
nia przyjeżdżają reprezentantki 
Ukrainy w gimnastyce artystycz­
nej, Ta piękna dziedzina sporto­
wa ma właśnie w Poznaniu pięk 
ne tradycje. Naszych barw bro­
nić będą dwie poznanianki G. Bo­
jarska i D. Trafankowska z Pozna 
nia Oprócz w/w wystąpią Z. 
Florkowska, K. Seroka. T. Wy- 
szata i W. Skowronek.

Ciekawa ta impreza odbędzie 
się w sali Miejskiego Ośrodka 
Sportowego przy ul. Chwiałkow- 
skiego o godz. 16-ej. (t)

Piłkarze Berlina 
gośćmi Grunwaldu
Ruchliwe kierownictwo sekcji 

piłki ręcznej WKS Grunwald za­
kontraktowało na spotkanie ze 
swoją I-ligową drużyną męską w 
piłce ręcznej, silny, również 
pierwszoligowy zespół Vorwaerts 
Berlin (NRD). „Siódemka” ' nie­
miecka zajmuje czołowe miejsce 
W tabeli rozgrywek swego kraju.

Początek meczu dziś o godz. 
18.30 w sali przy ul. Marceliń- 
skiej. (x)

Praca

Pomoc domowa, na stale 
potrzebna. Poznań, Szpi­
talna 14 m. 6, tel. 464-57.

38296g

Tańców uczę. Poznań — 
Mickiewicza 27 m. 7a.

35870g

sprzedam. moż 
nabycia klatek z 

wyposaże- 
Adres wskaże „Pra 

Grunwaldzka 19 dla v1 ^uZg.

I LIGA
KOSZYKÓWKI MĘŻCZYZN

Koszykarze ŁKS przegrali z Wis 
łą (Kraków) 70:99 (30:41).

TURCJA WYELIMINOWANA
Piłkarze Irlandii wyeliminowali 

Turcję z piłkarskich mistrzostw 
świata. W rewanżowym meczu, 
rozegranym w środę w Stambule, 
Płn. Irlandia zwyciężyła Turcję 
3:0 (1:0).

SENSACYJNE ZWYCIĘSTWO
Sensacyjne zwycięstwo 4:2 (2:1) 

odnieśli w środę piłkarze Grecji 
nad Portugalię. Był to eliminacyj­
ny mecz grupy I do mistrzostw 
świata.

CYPR — SZKOCJA 0:5
W eliminacyjnym spotkaniu do 

mistrzostw świata w piłce nożnej 
reprezentacja Szkocji rozgromiła
w Nikozji reprezentację 
5:0 (5:0

ANGLIA — BUŁGARIA
W międzypaństwowym 

piłki nożnej mistrzowie

Cypru

meczu 
świata

Anglicy zremisowali w środę w 
Londynie z Bułgarią 1:| (1:1),

ZWYCIĘSTWO
POLSKICH PIŁKARZY W IRAKU

Z ambasady polskiej w Bagda 
dzie otrzymaliśmy kilka szczegó 
łów z drugiego występu naszej 
olimpijskiej reprezentacji piłkar­
skiej w Iraku. W meczu tym, ro­
zegranym w ub. niedzielę, Polacy 
pokonali reprezentację policji 
irackiej 2:1 (1:0). Poprzednio nasz 
zespół wygrał z zespołem armii 
Iraku 2:0.

SKŁAD PIĘŚCIARZY 
NA MECZ Z WŁOCHAMI

Zarząd Polskiego Związku Bok­
serskiego zatwierdził na zebraniu

Wózki dziecięce poleca 
Wytwórnia Poznań. Kwia
towa 12. 33M8g

Siatki ogrodzeniowe — 
rynny — haki dachowe — 
rury — kolana dymne po­
lecam. Dzierżyńskiego 268. 

38528g

Futro nowe, bułgarskie 
jagnięta sprzedam. Gło­
gowska 124 m. 9. 38518g

Samochody
Sprzedam samochód DKW 
750, po kapitalnym re­
moncie, na nowym ogu­
mieniu. Stan idealny, ce­
na 17 tys. J. Rakowski — 
Rudnlcze, pow. Wągro­
wiec. 3741Ig

+ Dnia 9 grudnia 1968 r. zmarł mój najdroższy 
• mąż, nasz ukochany tatuś, teść i dziadzio, śp.

Prof. BERNARD GRZESZCZAK
artysta malarz

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 13 grud­
nia br. o godz. 13.40 na cmentarzu komunalnym 
w Poznaniu - Junikowie,

o czym zawiadamia strapiona
ŻONA Z RODZINĄ

Poznań, Małeckiego 16 m. 8. 38637g

+ Dnia 10 grudnia 1968 r. zmarła, opatrzona 
• Sakramentami św., w wieku 77 lat, nasza 
najdroższa matka, teściowa i babcia, śp.

Maria Stanisława Kozłowska
z domu GRUS

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 13 bm. 
o godz. 12 z kaplicy na cmentarzu komunalnym 
na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

38651?

J ° 2 N A N, 
Grunwaldzka 19

Dyrektor generalny sportu Por 
tugalii, Armando Rocha, będący 
jednocześnie przewodniczącym ko 
mitetu organizacyjnego Uniwer­
sjady 1969 w Lizbopie, podał do 
wiadomości przedstawicielom pra 
sy, że Portugalia rezygnuje z or­
ganizacji tej imprezy. Rocha nie 
podał powodu tej decyzji .doda­
jąc jedynie, że „przyczyny, dla 
których rząd ją podjął, są wy­
starczająco poważne”.

Jak podaje agencja France 
Presse ze źródeł zbliżonych do 
dyrekcji generalnej sportu, rząd 
postanowił odwołać Uniwersjadę 
ze względu na wybory, które ma 
ją być przeprowadzone w Portu­
galii w sierpniu i wrześniu przy­
szłego roku. Jak wiadomo Uni­
wersjada miała się odbyć w tym 
samym terminie (29 sierpnia — 7 
września). Według wstępnych 
zgłoszeń miało w niej brać udział 
ok. 2 tys. sportowców z 55 kra­
jów.

W związku z decyzją rządu Ko 
mitet Narodowy Sportu Uniwer­
syteckiego Portugalii (CNSU) o- 
publikował oświadczenie, wyraża 
jące ubolewanie z powodu sta­
nowiska władz. Jednocześnie 
CNSU podjął jednomyślnie rezo­
lucję, domagającą się anulowa­
nia tej decyzji, która wyrządza 
nie tylko krzywdę moralną mło­
dym sportowcom, ale także nara 
ża przedstawicieli trzech uniwer­
sytetów portugalskich, organizu- 

, jących uniwersjadę, na straty fi­
nansowe, ponieważ przygotowa­
nia do imprezy są już zaawanso 
wane.

11 bm. skład bokserskiej młodzie­
żowej reprezentacji Polski, która 
15 bm. w Sosnowcu rozegra dru­
gie spotkanie puli finałowej, tym 
razem z reprezentacją młodzieżo­
wą Włoch. Barw Polski w kolej­
ności wag od papierowej do cięż­
kiej będą bronili: Błażyński, Za­
lewski, Kokoszka, Prochoń, Mar­
ciniak, Dubisz, Jakubowski, Rud­
kowski, Hebel, Wołkiewicz, Jan- 
kowiak.

TRZECIE MIEJSCE 
SIATKAREK GWARDII

W stolicy Rumunii zakończyła 
się spartakiada klubów — odpo­
wiedników Polskiego Zrzeszenia 
Gwardia w siatkówce kobiet i 
mężczyzn.

W turnieju kobiecym bardzo 
dobrze spisały się reprezentujące 
Gwardię siatkarki krakowskiej 
Wisły, które w silnej konkuren 
cji zajęły trzecie miejsce za Di- 
namo Rumunia i Dynamo ZSRR, 
ustępując drużynie radzieckiej je 
dynie gorszym stosunkiem setów. 
Znacznie gorzej powiodło się re­
prezentantom Gwardii w turnie­
ju drużyn męskich. Zajęli oni 
ostatnie, 7 miejsce, przegrywając 
wszystkie spotkania.

REZYGNACJA PREZESA
POLSKIEGO ZWIĄZKU 

SZERMIERCZEGO
W wyniku nieporozumień istnie­

jących od kilku miesięcy w’ łonie 
zarządu Polskiego Związku Szer­
mierczego, dotychczasowy prezes 
tego związku mgr Mirosław Ku­
lesza zrezygnował z pełnienia tej 
funkcji.

Jednocześnie zarząd związku 
postanowił przyspieszyć termin 
walnego zjazdu sprawozdawczo- 
wyborczego, który początkowo 
miał się odbyć w marcu przyszłe­
go roku. Postanowiono zwołać 
zjazd na 26 stycznia 1969 r.

Do czasu wyboru nowych władz 
funkcję prezesa pełnić będzie Bo­
lesław Borzęcki, (t)

K9432

ZAKŁADY PRZEMYSŁU METALOWEGO 
H. CEGIELSKI

w Poznaniu, ul. Dzierżyńskiego 223/229 
SPRZEDADZĄ Z MAGAZYNU INSTYTUCJOM 

PAŃSTWOWYM USPOŁECZNIONYM
i OSOBOM PRYWATNYM
5.000 SZTUK NOWYCH 

OGRZEWACZY ELEKTRYCZNYCH 
na napięcie 570 V, 500 W z możliwością 
przełączania ogrzewacza na nanięcie 250 V. 
Gabaryt ogrzewacza 1240 — 200 — 100 mm.

Cena 1 ogrzewacza 1.131,— zł.
Ogrzewacze mogą służyć do ogrzewania hal 

produkcyjnych, pomieszczeń biurowych, 
laboratoriów i mieszkań.

Zamówienia lub zapytania kierować do Działu 
Kooperacji, pok. 110, telefon 312-31, wewn. 280.

K9502

Komunikaty
KOMUNIKAT SPECJALNY 
MIEJSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA 

WODOCIĄGÓW i KANALIZACJI
Miejskie Przedsiębiorstwo Wodociągów i Kanali­

zacji w Poznaniu — zwraca uwagę właścicielom, 
administratorom, dozorcom, mieszkańcom domów 
1 przypomina o obowiązku:
l. Odpowiedniego zabezpieczenia urządzeń wodocią- 

gowyclj i kanalizacyjnych w nieruchomościach 
przed mrozami.
Dla zabezpieczenia przewodów wodociągowych 
i kanalizacyjnych oraz wodomierzy należy.
a) naprawić w piwnicach drzwi i okna, zamyka­

jąc je w czasie mrozów. Podobnie należy za­
bezpieczyć klatki schodowe i bramy jeśli bieg­
ną nimi rurociągi; _

b) rurociągi oraz wodomierze, szczególnie nara­
żone na działanie mrozu — osłonić odpowied­
nimi materiałami izolacyjnymi (maty słomia­
ne, wojłok, filc, wata szklana);

c) studzienki wodomierzowe utrzymywać we wzo­
rowym porządku i dobrze otulić pokrywy wła­
zowe;

d) spłuczki ustępowe opróżnić wieczorem z wody, 
zamykając przedtem kurek w przewodzie do­
prowadzającym wodę; łazienki, kuchnie itp. 
ubikacje w których zainstalowane są aparaty 
gazowe, należy w okresie mrozu opalać, by nie 
dopuścić do zamarznięcia wody w grzejnikach, 
względnie jeśli to możliwe wypuścić wodę 
z aparatów gazowych;

e) polecić instalatorom, by odcięli dopływ wody 
do pomieszczeń niezamieszkałych oraz prze­
prowadzić stałą kontrolę urządzeń wodocią­
gowo - kanalizacyjnych;

f) podczas bardzo silnych mrozów zamykać na 
noc dopływ wody do domu i opróżnić z wody 
przewody instalacji domowej przez otwarcie 
kurka odwadniającego przy wodomierzu;
w tych przypadkach gdzie zamknięcie wody na 
noc jest niemożliwe, jak np.: w szpitalach itp., 
należy nieco odkręcić kurek znajdujący się 
jak najdalej od wodomierza, aby przez to 
umożliwić stały przepływ wody w przewo­
dach;

g) skrzynki uliczne od zasuw, hydrantów i wpu­
stów kanalizacyjnych utrzymywać wolne od 
śniegu i lodu zabezpieczając w ten sposób 
stały do nich dostęp;

h) użytkowników publicznych zdroi ulicznych 
zobowiązuje się do ocieplania tych urządzeń 
oraz zabezpieczenia nawierzchni w ich oto­
czeniu przed powstawaniem gołoledzi;

2. Niezależnie od zabezpieczenia urządzeń wodocią­
gowych i kanalizacyjnych przed mrozami,
a)

b>

C)

każdy odbiorca wody zobowiązany jest do 
utrzymania domowej instalacji wodociągowej 
w należytym stanie;
uszkodzenia kurków, spłuczek i innych urzą- 
dzeń wewnętrznych instalacji wodociągowej 
i punktów poboru wody należy natychmiast 
usuwać, lub zawiadomić bezwłccznie admini­
strację nieruchomości;
wszyscy odbiorcy wody winni zwalczać wszel­
kie objawy marnotrawstwa oraz stosować jak 
najdalej idącą oszczędność wody;
wszystkim administratorom oraz dozorcom 
przypomina się o óbowiązku zabezpieczenia 
nawierzchni ulicznej w granicach swych nie­
ruchomości przed możliwością powstania goło­
ledzi w miejscach wycieku wody z uszkodzo­
nych przewodów oraz wokół studni publicz­
nych;

3. Brygady kontrolne Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Wodociągów i Kanalizacji sprawdzać będą wy­
konanie niniejszych wytycznych.
Niewłaściwe utrzymywanie i użytkowanie urzą­
dzeń wodociągowych i kanalizacyjnych podlega 
karze aresztu od 2 tygodni do 3 miesięcy, lub 
grzywny nie niższej niż 500 zł (art. 15 ustawy 
Z dnia 17. n. 1960 r.) o zaopatrywaniu ludności 
w wodę (Dz. U. nr 11, poz. 72).

Spiesznie sprzedam Wart­
burg 312. Oglądać w nie­
dzielę, 15 bm. od godz. 11. 
Łozowa 39 m. 4 (Dębiec). 

38555g
Syrenę 104 sprzedam. Mar 
cinkowskiego 28 m. 9.

37927g

Kupię tanio Syrenę, Ifę-9, 
P-70 do remontu lub po 
wypadku. Oferty z' ceną 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dln "^SIK.

LoKale
Pokój, kuchnia, łazienka, 
wspólny korytarz, wysoKi 
parter, na równorzędne 
lub większe, samodzielne, 
Stare Miasto. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
37474m.

Zamienię 2 pokoje, współ 
na kuchnia (1 starsza o- 
soba), na pokój z kuch­
nią lub dużą kawalerkę. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 37833m.

Trzy uczennice, posz-uku- 
ją samodzielnego pokoju. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 37832g

Nieruchomość

Kupię dom jednorodzin­
ny z ogrodem w Lesznie. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 37324g.

Dom piętrowy z wolnym 
mieszkaniem, ogrodem — 
sprzedam. Paczkowski — 
Grodzisk Wlkp., Ząszyń-
ska 30.

Ponad pół miliona złotvch 
orax 3-cyfrowa końcówka 

banderoli — to szansa 
dla Ciebie

w niedzielnym losowaniu 
„KOZIOŁKÓW”

K9765

Zgubiono zegarek Cyma. 
Z.nalazcę proszę o zwrot. 
Bożena Wileniec, Poznań. 
Obornicka 80 DS 1, pokój
323. 38566g

I Suczka rasy Sheltie (mi­
niatura Collie) zakupiona 
od żołnierzy 5. XII. 68 r.

• w godzinach wieczornych 
w okolicy dworca PKS po 
chodzi z kradzieży. Wia­
domość, zwrot wynagro­
dzę. Ul. Głogowska 70 m.
10, tel. 644-47.

Różne

36706g

Łtp. JAN
WIENIAWA - CHMIELEWSKI

powstaniec wielkopolski,
zmarł dnia 9 grudnia 1968 r. po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św. 

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 12 bm. 
o godz. 12.30 na cmentarzu na Janikowie.

O bolesnej stracie zawiadamiają 
SIOSTRY i RODZINA 

3§^7?

Dnia 8. XII. 1968 r. zmarł nasz długoletni pra­
cownik

FRANCISZEK MISIAK
W Zmarłym straciliśmy ofiarnego i oddanego 

pracownika i kolegę.
Pogrzeb odbędzie się dnia 12. XII. 1968 roku 

o godz. 10.30 na cmentarzu na Górczynie.
Rodzinie Zmarłego składamy tą drogą

WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA.
DYREKCJA — POP — RADA ZAKŁADOWA 

PRACOWNICY
Poznańskiej Spółdzielni Mleczarskiej 

w Poznaniu K9780

38589g

TEATR POLSKI 
w Poznania 
ZAKUPI 

względnie wypożyczy 
meble w stylu secesji: 
fotel, dużą kanapę, 
małą kanapę, duży sto 
lik, stolik pomocniczy, 
krzesła, taboret.

Zgłoszenia przyjmu­
je i bliższych informa 
cji udziela Dział Tech 
niczny Teatru Polskie 
go w Poznaniu, ul. 27 
Grudnia 8/10, tel. 55-627 
i 55-628 w godz. od 
13—15. K9546

4. Jednocześnie wyjaśnia się, że obowiązek usuwa­
nia uszkodzeń i nieszczelności w wewnętrznych 
instalacjach wodno-kanal. należy do najemców 
(lokatorów) na ich koszt. Natomiast obowiązek 
usuwania usterek większych — pionów instalacji 
wodno-kanal. oraz głównych urządzeń należy do 
administracji nieruchomości. Zlecenia na wyko­
nanie odpłatnych usług w zakresie czyszczenia 
przykanalików należy kierować do Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Wodociągów i Kanalizacji w Po­
znaniu, ul. Grobla 15, Dział Zbytu, pokój 367, 
telefon nr 742-21, wewn. 273.
Każdy stwierdzony przypadek nieszczelności 
względnie pęknięcia przewodu na odcinku od 
rurociągu ulicznego do wodomierza włącznie, na­
leży natychmiast zgłaszać:
a) w godzinach urzędowych od godz. 6.45—14.45 

w Miejskim Przedsiębiorstwie Wodociągów 
i Kanalizacji w Poznaniu, ul. Garbary 120, te- 
tefon nr 586-29;

b) w godzinach popołudniowych i nocnych w Po­
gotowiu Wodociągowym, które znajduje się 
w Miejskim Przedsiębiorstwie Wodociągów 
i Kanalizacji w Poznaniu przy ul. Wiśniowej 
nr 13, telefon 332-23.

M9235

Wypożyczam zagranicz­
ne suknie ślubne, welo­
ny, nakrycia do chrztu, 
ubrania. Długa 9.

37796g
Gimnastyka wyrównaw­
cza, ćwiczenia, masa­
że — udziela specjalista 
magister wf. Oferty ..Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
37830g.
Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20. 37813g

Świadków wypadku sa­
mochód—motocykl 16. IX. 
68, godz. 16.30, Swierczew 
skiego — Grodziska, pro­
szę o skontaktowanie. 
Leon Idaszak, Bułgarska
108c. 38559g

Matrymonialne

Biuro Matrymonialne
„Małżeństwo” — Poznań, 
Libelta 29, tel. 53084 — po- 
leća swoje usługi w ko­
jarzeniu małżeństw. Czyn
ne godz. 15—19. 38601g

+ Dnia 9 grudnia 1968 r. zmarła po ciężkich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 

moja ukochana żona, matka, teściowa, babcia 
i siostra, śp.

JÓZEFA CZARNECKA
z domu KOZŁOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 12 bm.
o godz. 11.10 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

Pogrążeni w głębokim smutku

MĄŻ, SYN i RODZINA 
_386O4g

W dniu 9 grudnia 1968 r. zmarła nagle na sta­
nowisku pracy, w wieku 41 lat,

HALINA URBAŃSKA 
długoletnia i ceniona pracowniczka nasżego 
przedsiębiorstwa.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 13 bm. 
o godz. 11.15 na cmentarzu na Górczynie.

Żegnamy ją z głębokim żalem.
DYREKCJA — POP — RADA ZAKŁADOWA 

WSPÓŁPRACOWNICY
PPBM „Miastoprojekt - Poznań”
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+ Dnia 9 grudnia 1968 r. zmarł po krótkiej 
chorobie, mój kochany mąż i tatuś, prze­

żywszy lat 41, śp.

WŁADYSŁAW NOWAK
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 13 bm. 

o godz. 13.05 na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążone

ŻONA, DZIECI i RODZINA
.................... 38613g

tDnia 11 grudnia 1968 r. po ciężkich cierpie­
niach zasnęła w Bogu, przeżywszy lat 64,

moja najdroższa żona, najtroskliwsza 
teściowa i babunia, śp.

JÓZEFA JANKOWIAK
z domu KRUSZONA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na 
przy uL Bluszczowej.

matka,

14 bm. 
Dębcu

O bolesnej stracie zawiadamiają 
MĄŻ, CÓRKA, ZIĘĆ i WNUKI

Poznań, ul. Marchlewskiego 60 m. 18. 38643g

+ Dnia 10 grudnia 1968 r. zmarł po krótkich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakra­

mentami św., kochany ojciec, szwagier, brat, 
teść 1 dziadek, przeżywszy 80 lat, śp.

WAWRZYN KUCZMA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 13 bm. 

o godz. 11.20 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W głębokim smutku pogrążona

38593g

Dnia 10 grudnia 1968 r. zmarł, śp.

IGNACY PIĄTEK
były gorzelany w Objezierzn, 

powstaniec wielkopolski.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 13 bm. 

o godz. 10.45 na Junikowie.
W smutku pozostaje

ŻONA
38660?

A GŁÓS WIELKOPOLSKI 5 I
Kr 295 (7781)12 XII 1958 |



GRUDZIEŃ Aleksandra
12 —--------------------

Czwartek Słońce: 7.53—15.39

TEATRY

POLSKI — g. 16 i 19 „Przed­
wiośnie”; NOWY — g. 19 „Don 
Carlos”; OPERA — g. 19 „Giseł- 
le”; OPERETKA — g. 19 „Wesoła 
wojna”; MARCINEK — g. 11 „Noc 
cudów”.

KINA

KINO DOBRYCH FIIMOW MU­
ZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„Spotkałem nawet szczęśliwych 
Cyganów” (jug. 16 1.); APOLLO — 
g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 „Wypa­
dek” (ang. 18 1.); BAŁTYK — g. 
10, 13, 16, 19 „Lalka” (poi. 14 1.); 
CZTERNASTKA — g. 10, 12.30
15.30, 18, 20.15 „Kochhny łobuz” 
(franc. 16 1.); GONG — g. 10, 12 
„Tysiąc talarów” (poi. lo 1.), g. 16, 
18, 20 „Dziesiątą ofiara” (włoski 
18 1.); GRUNWALD - g. 17 „Grek 
Zorba” (USA 16 1.); GWIAZDA — 
g. 10.30, 13. 15.30, 18, 20.15 „Prze­
suń się kochanie” (USA 14 1.); 
KOSMOS — g. 17 „Szukajcie gi­
tary” (franc. 11 1.), g, 19.30 „Kon­
frontacje studenckie” (film, tele­
wizja); MALTA — g. 15.45 „Strzel 
by Apaczów” (USA 11 1.), g. 18, 
20.15 „Operacja św. January” (wło 
Ski 16 1.); MINIATURKA — g. 15, 
17.30, 20 „Piękna Angelika” (franc. 
16 1.); OLIMPIA — g. 10, 12.30, 15 
„W kraju Komanczów” (USA 16 
1.); OSIEDLE — nieczynne; PAN- 
CERNIAK — g. 17.30, 20 „Testa­
ment gangstera” (franc. 14 1.); PA 
ŁACOWE — nieczynne: RIALTO 
— g. 10, 12.30, 15, 17.30. 20 „Nocne 
sam na sam” (czeski 16 1.); RU­
SAŁKA (Swarzędz) — g. 17 „Na 
pokładzie stanął kapitan” (radź. 11 
1.), g. 19.30 „Miłosne kłopoty” 
(radź. 16 1.); SCALA — g. 16, 18, 20 
„Rzeka bez powrotu”, (USA 14 1.); 
TĘCZA — g. 17 „Niezwykła po­
goń” (radź. 12 1.). g. 19 „Wątła 
nić” (USA 16 !.)• WARTA — g. 10, 
12.30, 15, 17.30, 20 „Ringo Kid” 
(USA 14 1.); WCZASOWICZ (Pusz­
czykowo) — g. 17. 19.15 „Nagie go­
dziny” (włoski 16 1.): WILDA — 
g. 10, 12.30, 15 „Koniec barona Un- 
gerna” (mong. 14 1.), g. 17.30, 20 
„Dwa tygodnie we wrześniu” 
(franc. 16 1.); WRZOS (Luboń) — 
g. 18 „Fantomas wraca” (franc. 
14 1.); WRZOS (Mosina) — g. 17, 
19.15 „Markiza Angelika” (franc. 
16 1.); FOTOPLASTIKON — g. 
12—21 „Afryka Zachodnia”.

MUZEA

Archeologiczne (Wodna 27) - 
g. 9—15.

Historii m. Poznania (Stary Ry 
nek) — g. 10—15.

Historii Ruchu Robotniczego 
(St. Rynek 45) — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Narodowe (Al. Marcinkowskiegr 
9) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) - g. 9—16.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 
nia) — g. 10—17.

Wielkonolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela 
— g. 11-18.

Muzeum w Rogalinie — g. 9—15.
Muzeum- w Gołuchowie — g 

10—16.
Muzeum w Kórniku — g. 9—15.

WYSTAWY

Biblioteka Główna UAM (Rataj 
czaka 38/40) — „Dzieje oręża pol­
skiego” — g. 8—20.

Muzeum Historii Ruchu Robot 
niczego — ,.KPP PPR i PZPR w 
Wielkopolsce” — g. 10—18.

Muzeum Historii m. Poznania — 
„Józef Struś z Poznania — lekarz 
i uczony Odrodzenia” — g. 10—15.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Człowiek i jego świat dzisiejszy’ 
— wystawa J. Kaliszana — g. 
10—20.

Salon ARPO (St. Rynek — Arse­
nał) — Malarstwo Ireny Zmarzlin 
skiej-Dzisiewskiej — g. 10—18. x

Muzbum Narodowe — „Malar­
stwo Jacka Malczewskiego” 
9—15.

PTF (Paderewskiego 7) — „VIII 
Ogólnopolska Wystawa Fotografii 
Przyrodniczej” — g. 10—19.

DYŻURY

Szpital Miejski im. Strusia — 
chirurgia, interna, okulistyka (ul. 
Walki Młodych 7, tel. 511-11).

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) Wypadki uliczne 
tel. 99 nagłe zachorowania w do­
mu — tel 666-66 dla Poznania po­
rady lekarskie tel 637-35: podsta- 
cie' ul Kórnicka 6 Bukowa 8 i 
Ugory 18 — całą dobę dla pow. 
poznańskiego (ul. Kościuszki 103 
tel. 566-66).

Ambulatoria: Internistyczne — 
cała dobę pediatryczne g 15—23: 
niedz. i święta — cała dobę (Szpi­
tal Miejski im. Strusia — Izba 
Przyleć ul Walki Młodych 7) — 
stomatologiczne (Miejska Przy­
chodnia Specjalistyczna ul. Chu­
doby 9) — g. 18—7 niedz. 1 święta 
— cała dobę; chirurgiczne I — ul 
Kórnicka 8. tel. 707-19 — cała do­
bę: chirurgiczne II — ul. Kasprza 
ka 16 tel. 623-55 — cała dobę.

„Telefon Zaufania” nr 586-87 
czynny całą dobę (al. Marcinków 
skiego 20) — dyżurujący lekarz 
psychiatra.

Apteki: al. Marcinkowskiego 11. 
czynna cała dobę; Główna 53. 
Starołecka 79 (dyżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248) tel. 67-24-14 
od 8—21 w nocy nagłe wypadki.

RADIO
CZWARTEK — PROGRAM I: 

Fala 1322 m i UKF 66,62 MHz (do 
g. 17); 7.45 „Błękitna sztafeta”; 
8.20 Instrumenty zamiast głosów 
— znane piosenki włoskie w wers 
Jach instrument.; 8.44 „Bezpie­
czeństwo na jezdni zależy od nas 
samych”; 9 Dla kL III i IV (jęz.
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Koniec bnmelowania

„Urodzeni w niedzielę" 
muszę uczyć się i pracować

Od dawna niepokoi społeczeństwo problem młodzieży, któ 
ra nie pracuje i nie uczy się. Sprawa młodzieży „urodzonej 
w niedzielę” stanęła w centrum zainteresowania władz fńiej 
skich. Z inicjatywy Poznańskiego Komitetu Frontu Jedności 
Narodu a z udziałem przedstawicieli Kuratorium Okręgu Po 
znańskiego, przewodniczących komisji do spraw dzieci i mło­
dzieży w poszczególnych dzielnicach oraz Urzędu Zatrudnie­
nia odbyła się wczoraj robocza narada omawiająca wyniki 
rejestracji młodzieży niepracującej i nie uczącej się.
Według wstępnej rejestracji 

ustalono, że nie pracujących 
mamy w mieście ponad 420 o- 
sób. Są wśród nich tacy, któ­
rzy ukończyli szkołę podstawo 
wą i nie podjęli żadnej pracy 
oraz inni, którzy nie zdobyli 
podstawowego wykształcenia i 
jak dotąd też nigdzie nie za­
częli pracować. Zarządzenie 
Rady Ministrów z 5 września 
br. wyraźnie precyzuje obo­
wiązki kształcenia zawodowe­
go młodzieży do lat 18. U- 
czestnicy wczorajszej narady 
dyskutowali nad możliwie naj 
pełniejszą realizacją uchwały. 
Ma ona być aktem pomocy dla 
tych wszystkich młodych lu­
dzi, którzy nie potrafili zna­
leźć sobie miejsca w społe- 
ezeństwie. Zgodnie z cytowa- 
nym wyżej zarządzeniem prze 
widuje się dla nich 3 typy

Wieczór muzyki 
fińskiej

W roku 1969 Towarzystwo 
Przyjaźni Finlandia — Pol­
ska obchodzić będzie jubi­
leusz 40 -lecia swej działalno 
ści. Placówka ta zarówno w 
przeszłości, jak i obecnie sta­
nowi ważne ogniwo w inspi­
rowaniu różnego rodzaju kon 
taktów między naszymi kra­
jami.

Dla uczczenia 40-lecia 
TPJT-P i 51 rocznicy niepodle 
głości Finlandii oddział Towa 
rzystwa Przyjaźni Polsko-Fiń 
skiej w Poznaniu organizuje 
dzisiaj o godz. 19.30 w Mu­
zeum Instrumentów Muzy­
cznych przy Starym Rynku 
43 „Wieczór muzyki fińskiej”. 
Będzie to koncert płytowy z 
nagraniami utworów Sibeliu- 
sa i innych kompozytorów 
Suomi. Podczas wieczoru pre 
lekcję wygłosi S. Olędzki, (ad)

polski): „Cudowna lampa” — słu­
chowisko; 9.20 Muzyka polska in­
spirowana poezją; 10 „Spowiedź” 
— fragm. 2 pow.; 10.20 Felieton 
muzyczny J. Waldorffa; 10.50 
„Bombą czy słowem” z cyklu: 
„Czciciele słowa”; 11 Dla kL VI 
(historia): „Opowieść o samot­
nym admirale”; 11.30 Gra Ork. Ra 
dia i TV; 11.50 Poradnia Rodzin­
na: 12.10 „Koncert z polonezem”; 
13 Dla kl. III (przyroda): „Na ka­
czym jeziorze” — słuch.; 13.20 
„Pytam cie sie moja Maryś — 
wyk. Zesp. Ludowy; 13.40 „Wię­
cej, leniej, taniej”; 14.10 Melodie 
znad Sekwany; 14.20 Muz. Kenii; 
14.30 Zagadki muzyczne; 15.05 
Z życia ZSRR; 15.30 Dla dzieci: 
„Skrzynia Mikołaja Stokłosy” — 
słuch.; 16 „Popołudnie z młodo­
ścią”; 18 Przeboje zawsze młode; 
18.40 Muz. i Aktualn.: 19.05 „Z 
księgarskiej lady”; 19.20 „Rodzin­
na fotografia” — rep. 19.35 Konc. 
solistów; 20.40 Muzyka do tańca; 
21.20 Rozmowy o wychowaniu oby 
watelskim; 21.30 Sławne romanse: 
„Stanisław August i Pani Grabów 
sĘa”; 22 Ludzie i kontynenty; 
22.20 L. v. Beethoven: Koncert po 
trójny C-dur; 23.15 Muz. tan.: 0.10 
Konc. życzeń; 0.30 Program noc­
ny z Bydgoszczy.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8. 12.05, 
15, 17.55, 20, 23. 24, 1, 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8.05 Muzyczny tydzień 
Poznania: 8.35 „Świat i my” — ma 
gazyn aktualności; 8.55 „Z Zielo­
nogórskiej Fonóteki”; 9.35 Prze­
gląd czasopism regionalnych: 9.45 
Polska muzyka ludowa; 10 Giaco 
mo Carissimi: „Jefte” — orato­
rium; 10.25 „Masza” — opow.; 10.45 
Konc. poranny; 12.25 Utwory kom 
pozytorów radzieckich i NRD; 
13 Czas dobrych gospodarzy; 13.25 
„Nim się książka ukaże” — frag 
ment pow. pt. „Bunt Paryża”; 
13.45 Utwory na harfę gra V. 
Hass; 14.15 kalejdoskop kultural­
ny; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 15 
„Kongijskie śpiewy magiczne” z 
cyklu: „Pieśni i tąńce świata” 
cz. II; 15.20 Muzyka; 15.50 „Domy 

szkół zawodowych 1—2 let­
nich: ZSZ dla niepracujących, 
szkoły tzw. dokształcające i 
przyzakładowe szkoły przyspo 
sobienia zawodowego.

Wszyscy zarejestrowani młodzi 
ludzie, którzy nie pracują będą 
kierowani do pracy wraz z moż- 
liwością uzupełnienia zawodu. Na 
przyszłość, aby zapobiec przyro­
stowi „urodzonych w niedzielę” 
zakłada się takie formy informa­
cji między szkołą a Urzędem Za­
trudnienia i organami administra 
cji państwowej, aby ani jeden 
przypadek bumelowania nie uszedł 
uwadze władz. W stosunku do o- 
pornych będą stosowane wysokie 
kary administracyjne. Oczywiste 
jest, że aby żyć trzeba pracować. 
Jeżeli więc młody człowiek nie 
pracuje, nie pozostaje na utrzyma 
niu rodziny to bardzo często pie­
niądze zdobywa w sposób — deli­
katnie mówiąc — nieuczciwy. Po 
za tym włóczą się po ulicach, bra­
mach. deprawują siebie i innych. 
I tu nasuwa się drugi bardzo i- 
stotny problem. Trzeba tym naj­
bardziej „niczyim” zapewnić kul­
turalne spędzanie wolnego czasu 
w świetlicach. Ale już nie w do­
tychczasowych piwnicznych świet 
licach komitetów blokowych a w 
klubach i świetlicach z prawdzi­
wego zdarzenia, w których pracę 
będzie prowadził fachowy instruk 
tor. Ostatnia sesja Rady Narodo­
wej w uchwale postuluje m. in. 
opracowanie nowego systemu fi­
nansowania i zatrudniania w świe 
('licach komitetów blokowych fa­
chowych instruktorów.

Uczestnicy narady na zakoń 
czenie zapoznali się z formami 
organizacyjnymi wzorcowej 
świetlicy dziecięcej przy Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Grun­
wald” — „Chatki Pirata” nad 
kinem „Wilda”, (g)

Kiermasz 

ćwiątaeznij, MZPO 
„Motyw z Podhala" - oto tytuł 
reprodukowanego tu linorytu He­
leny Bolińskiej-Gloksin. Praca ta

jak bardzo wiele in­
nych dzieł poznań­
skich plastyków, zna 
lazła się na światecz 
nym kiermaszu or­
ganizowanym przez 
salon ARPO na Sta­
rym Rynku. Kier­
masz daje okazję 
nabycia wartościo­
wego upominku 
gwiazdkowego, po 
kiermaszowych, zni­

żonych cenach.
(now)

Fot. — 
K. Przychodzki

żyją dłużej” z cyklu: „Mieszka­
my na ziemi”; 17.10 „Roz.maitości 
o muzyce”; 17.50 Aud. ekon.; 18.10 
„Tematy pozornie nieaktualne”; 
18.30 „Widnokrąg” — wydarzenia, 
opinie, refleksje ze świata nauki; 
18.45 Jęz. Rosyjski; 19.07 Nowe 
płyty w Polskim Radio; 19.30 „Kto 
się z czego śmieje”; 20 Polskie 
tańce ludowe w oprać, artyst.; 
20.21 „Wódz Słońca” — ode. 8 
pow.; 20.30 Mozaika tanecznych 
rytmów; 21.31 „Opery w przekro­
ju” — „Madame Butterfly”: 22.20 
Warszawskie spotkania teatralne; 
23.05 Mel. rozrywk.; 23.25 Horyzon 
ty muzyki; 23.25 Muz. taneczna.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30 , 7.30, 
8.30, 9.30, 12.05, 16, 19, 21. 23.50.

PROGRAM III: Fala 66,62 MHz; 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Mańkut” — ode. 10 pow.; 
17.40 Aktualności polskiego big- 
beatu; 18 Ekspresem przez świat; 
18.05 Przeboje B. Bacharacha; 18.30 
Saga rodu Mc Owieckich; 18.45 
Tylko po hiszpańsku; 19 Czytamy 
pamiętniki — .Paweł Filio de Se- 
gur „Pamiętniki”: 19.15 Ballady z 
Appallachów; 19.35 Pod szafirową 
igłą; 20 Zebra — magazyn moto­
ryzacyjny; 20.15 Pieśni nieba i zie 
mi; 20.35 Albośmy to jacy tacy — 
w krzywym zwierciadle prasy; 
20.50 Gdzie jest przebój?; 21.15 
„Tango grajcie -mi znów”; 21.30 
Antyczne kochanie — aud. poetyc 
ka; 21.50 Opera Vincenzo Belli- 
ni’ego „Purytanie”; 22.07 Śpiewa 
Sylvie Vartan; 22.15 W wyd. dźwię 
kowym: „Kilka dni w Reno” — 
8 ode.; 22.45 „Przeprośmy walca”; 
23 Miniatury poetyckie — elegie 
J. W. Goethe: 23.05 „Muzyka no­
cą”; 23.50 Śpiewa Orietta Berti; 
24 Wiadom. Radia ONZ.

TELEWIZJA
CZWARTEK: 8.35 — „Tajemni­

ca tajgi” — fab. film radź.; 9.55 
—10.25 — Historia (kl. VIII) — „Po 
nure lata kryzysu”; 11.55—12.35 
— Język polski kl. VII — „Karol 
Szymanowski”; 12.45—13.15 — Dla 
szkół — Język polski kl. I liceal­

Koszalińskie 
wyróżnienia 

poznańskich fotografów
Spośród 71 towarzystw na­

leżących do Federacji Amator 
skich Stowarzyszeń Fotografi­
cznych 17 dżiała na obszarze 
ziem zachodnich i północnych. 
Przed kilkoma laty powstał 
projekt urządzania sporadycz­
nych zjazdów tych właśnie to­
warzystw, głównie dla wymia­
ny doświadczeń, m. in. w za­
kresie fotograficznej propagan 
dy terenów odzyskanych. Zjaz 
dy towarzystw fotograficznych 
z ziem zachodnich i północ­
nych odbyły się już w Szczeci­
nie, Gorzowie i Poznaniu.

Przed kilkoma dniami dwu­
dniowe spotkanie przedstawi­
cieli wspomnianych towa­
rzystw zorganizował Koszalin. 
Był to więc już IV zjazd. Z tej 
okazji otwarto też w Koszali­
nie I Wystawę Fotografii Ama 
torskiej Ziem Zachodnich i Pół 
nocnych. Zgromadziła ona pra 
ce wielu autorów ze wszyst­
kich ośrodków członkowskich. 
Było też reprezentowane środo 
wisko poznańskie. 9 autorów 
z PTF wystawiło łącznie 18 
prac. Reprezentacja Poznania 
uzyskała też jedno z dwu przy 
znanvch wyróżnień.

Ustalono, że podobne wysta­
wy beda się odbywały w okre­
sie każdego spotkania działa­
czy amatorskiego ruchu foto­
graficznego z ziem zachod­
nich. Koszalińska wystawa pe 
trwa do 30 bm. (c)

Koncerty 
symfoniczne

W bieżącym tygodniu oba 
koncerty symfoniczne odbę­
dą się o godz. 19.30 w auli 
UAM w piątek, 13 bm. i w 
sobotę, 14 bm.

Orkiestrą symfoniczną Fil­
harmonii Poznańskiej dyrygo 
wać będzie dyrektor i I dyry 
gent Symfonicznej Orkiestry 
Radia i Telewizji w Bukare­
szcie losif Conta. Jako soli­
stka wystąpi znana dobrze na 
szej publiczności pianistka Li 
dia Grychtołówna — laureat­
ka V Międzynarodowego Kon 
kursu im. Fr. Chopina w War 
szawie oraz międzynarodo­
wych konkursów w Berlinie, 
Bolzano i Rio de Janeiro, (na)

Dyliżansem prędzej
n awno już minęły czasy 
L’ poczty owsem napędza­

nej, kiedy to na list i tydzień 
przyszło czekać. Aliści z bliż­
szych okolic Poznania, jak np. 
ze Śremu pocztę w jeden 
dzień dostarczano. Łza się 
kręci w oku na to wspomnie­
nie, kiedy patrzę na pieczątkę 
listu nadanego obecnie w tej 
miejscowości. List z nadru­
kiem „Pilna przesyłka praso­
wa” potrzebował w dobie szyb 
kobieżnych pociągów i auto­
busów okrągło 65 godzin, żeby 
znaleźć się w skrytce Urzędu

ne — ..Poezja miłosna”; 15.40 — 
Politechnika TV — Geometria wy 
kreślna I rok — „Wie’ościany” 
cz. I; 16.15 — Politechnika TV — 
Chemia — I rok — „Związki wo­
doru”; 16.45 — Dziennik; 16.55 — 
Dla młodych widzów — „Ekran 
z bratkiem”; 18 — Telewizyjny 
Przegląd Kulturalny”; 18.20 — 
„Kronika 50-lecia Kraju Rad” — 
rok 1927: 18.45 — Program filmo­
wy — „Grace Bumbry”; 19.20 — 
Dobranoc i dziennik; 20.05 — 
„Gdzie budować” — program eko 
nomiczny z cyklu — „Klucze do 
M-3”; 20.35 — „W imieniu Rze­
czypospolitej” — polski film tv — 
z cyklu — „Stawka większa niż 
życie”; 21.40 — „Na morskich szła 
kach”; 22.05 — Dziennik; 22.25 — 
Politechnika TV — (powt.).

PIĄTEK: 9.55 — Dla szkół — Za 
jęcia techniczne dla kl. VII — Kie 
rowane sanki: 10.25—11.20 — „W 
imieniu Rzeczypospolitej” — pol­
ski film TV z cyklu: „Stawka 
większa niż życie”; 15.40 — Poli­
technika TV — Matematyka — 
kurs przygotowawczy: „Pewni­
ki” — „Twierdzenie o prostych 
na płaszczyźnie”; 16.45 — Dzien­
nik; 16.55 — Dla dzieci — „Miś z 
okienka”; 17.10 — Telekram; 17.20 
— Kronika Tygodnia (lok): 17.35 
— „Człowiek a ziemia”'; 18.05 — 
„Koncert Zespołu Aleksandrowa” 
— film rozrywkowv; 18.20 —
Wszechnica TV ,.Życiorys nie­
zwykłego człowieka” z cyklu: 
„Wielcy znani i nieznani”; 19 — 
— „Wiem wszystko” — teletur­
niej; 19.20 — Dobranoc i dziennik; 
20.05 — „Star 68” — reportaż z Fa 
hryki Samochodów w Staracho­
wicach; ?o.35 — Teatr TV — Zofia 
Posmysz-Piasecka — „Wvnluty 
przez tęcze”. Reż. — T. Wornnt- 
kiewicz. Scenografia — Cz. Sie­
kiera. Wykonawcy: aktorzy scen 
łódzkich; 21.45 — „10 minut re­
cenzji” — przed kamera Witold 
Nawrocki: 21.55 — Dziennik; 22.20 
— 23.35 — Politechnika TV (powt.).

TV zastrzega prawo zmian w 
programie.

1,5 min. zl na pomoc społeczną
We wtorek obradowało II plenarne posiedzenie Polskie, 

go Komitetu Pomocy Społecznej, na którym podsumowano 
działalność poznańskiej organizacji w bieżącym roku. Jubi­
leuszowy, 10 rok działalności PKPS zaliczonego do stowa­
rzyszeń wyższej użyteczności — stworzył sprzyjający kli­
mat dla pracy na rzecz najbardziej potrzebujących. Upo. 
wszechniły się podstawowe formy pomocy i usług.

wczorm

Sprawozdanie z prac PKPS 
złożył prezes Rady Miejskiej, 
dr W. Jeske. Na pomoc żyw­
nościową, obiadową i odzieżo­
wą wydatkowano w tym roku 
1 586 tys. zł. Na podkreślenie 
zasługuje ofiarna praca spo­
łeczna członków PKPS w ca­
łym mieście. Rada Naczelna 
PKPS wysoko oceniła pracę 
wielu społeczników, przyzna­
jąc 20 złotych, 16 srebrnych i 
15 brązowych Honorowych Od 
znak Polskiego Komitetu Po­
mocy Społecznej. Złote Odzna 
ki otrzymali m. in.: R. Sobo­
lewski — kierownik Wydziału 
Administracyjnego KW PZPR, 
J. Kusiak — przewodniczący 
Prezydium RN Poznania, dr 
W. Jeske — prezes PKPS, 
dr S. Andrzejewski — dyr. 
Szpitala im. Strusia, S. Noga 
— z Dzielnicowego KPS na 
Wildzie, H. Piątek ze Starego 
Miasta, T. Nowak z Grunwal 
du i M, Bartz z Nowego Mia­
sta.

Za naszym pośrednictwem 
Prezydium Rady Miejskiej 
PKPS dziękuje społeczeństwu 
naszego miasta za ofiary pe- 
niężne złożone w czasie paź­
dziernikowych zbiórek ulicz- 

| nych. Zebraną kwotę 42 645,86 
I zł przekazano na pomoc dla 

osób samotnych, w starszym 
wieku. Wszystkim zaintereso­
wanym, którym nieobcy jest 
los ludzi opuszczonych i bez­
radnych podajemy adresy 
Rad Dzielnicowych PKPS, 
które przyjmują dary pienięż­
ne i rzeczowe: Grunwald — 
ul. Matejki 52, Jeżyce — Sza­
marzewskiego 26, Stare Mia­
sto — Masztalarska 8a, No­
we Miasto — Chwaliszewo 74, 
Wilda — Dzierżyńskiego 
161/163.

Dary pieniężne należy prze­
kazywać na konto bankowe — 
NBP III O/M WRZ 1231-9-3295. 
Rada Miejska PKPS znajduje 
się przy pl. Kolegiack'm 17, 
pokój 47, tel. 572-81 (w. 247).

(g)

Pocztowo-Telekomunikacyjne- 
go Poznań 2. Wysłany był ze 
Śremu 7 bm., o godz. 15, a do­
tarł do Poznania 10 bm. Zresz 
tą nie tylko ten list; tyleż dni 
potrzebowały na podróż listy 
z Wrześni (2), Leszna (dosko­
nałe połączenie kolejowe), Kro 
toszyna i Kalisza.

Na zimę winy nie można 
zwalić, bo temperatura w o- 
we dni nie przekraczała 1 
stopnia mrozu, ruch przed­
świąteczny nie osiągnął wca­
le zenitu, więc co? Nagłe awa 
rie pociągów na wymienio­
nych trasach? Nic o tym nie 
słyszeliśmy. Coś nam się wy- 
daje, że to w Urzędzie Poczto- 
wo-Telekomunikacyjnym Poz­
nań 2 zagnieździły się złośliwe 
duszki, które zakłócają pracę 
personelowi rozdzielającemu 
pocztę. Może by tak nieproszo­
nych gości przepłoszyć póki 
czas, bo co to będzie w okresie 
przedświątecznym? Życzenia 
gwiazdkowe otrzymamy z ty­
godniowym opóźnieniem, gru­
bo już po Nowym Roku, co mo 
że być powodem licznych nie­
snasek rodzinnych i pertur­
bacji towarzysko-służbowych. 
A chyba nie warto wracać do 
tradycji poczty konnej, lub co 
gorsza — pantoflowej.

ZATROSKANY ADRESAT

Wystawa i konkurs 
kanarków

W sobotę, 14 bm. w godzi­
nach od 11 do 18 i w niedzie­
lę . 15 bm. od 9 do 19 można 
zwiedzać w sali WZGS przy 
pl. Wolności 18 (wejście C) 
wystawę kanarków, zorgani­
zowaną przez Oddział Rejono 
wy Polskiego Związku Ho­
dowców Kanarków w Pozna­
niu. Będzie to wielka rewia 
skrzydlatych śpiewaków, gdyż 
w rywalizacji o palmę pierw 
szeństwa będą uczestniczyć 
kanarki najlepszych hodow­
ców z naszego województwa. 
Równocześnie trwa już od 
wczoraj konkurs śpiewu ka­
narków. (b)

A ...czytelnik z ul. Mylnej 54 
gdzie od dwu dni kotłownia nie 
opala mieszkań należących go 
Spółdzielni Mieszkaniowej „Blok”, 
Ponoć przyczyną przerwania pale^ 
nia jest... brak opału, którego nie 
dostarcza przewoźnik.

A ...Obwodowy Urząd Poczto- 
wo-Telekomunikacyjny w Pozna­
niu, wyjaśniając, że powodem nie 
regularnego doręczania przesyłek 
pocztowych mieszkańcom Napa- 
chania jest brak dwóch doręczy­
cieli,

A ...Prezydium DRN — Wilda 
zawiadamiając, że w nierucho­
mości przy ul. Dzierżyńskiego 115 
pobudowano nowe szopy — na wę 
giel i przekazano lokatorom.

A ...Zarząd Dróg, Mostów i Zie 
leni informując, że remont na­
wierzchni ul. Jaśminiowej wyko­
nany będzie w pierwszej kolej­
ności w 1939 roku.

A... Administrator domu przy 
ul. Dzierżyńskiego 334, że dach zo 
stanie naprawiony w najbliższych 
dniach, (js)

leszcze o farmach 
sprzedaży

7 listopada ukazał się na łamach 
„Głosu” felieton pt. „A gdzie kon­
trola?”. W oparciu o sygnał zna­
nego nam z nazwiska i adresu czy 
telnika skrytykowaliśmy PDT za 
brak kontroli przy przyjmowaniu 
do handlu sfatygowanych kapelu­
szy, co w rezultacie naraża klien­
tów na kupowanie towaru w nie 
najlepszym stanie. Przy okazji przy 
toczyliśmy fragment rozmowy, ja 
ką klient, a nasz czytelnik, prze­
prowadził z ekspedientką w odpo­
wiednim dziale.

Na felieton odpowiedziała nam 
Dyrekcja PDT, sugerując m. in., 
że chodziło nam o nienależyte po 
traktowanie klienta przez ekspe­
dientkę. Po tym liście jeszcze taz 
przeczytaliśmy naszą notatkę i nie 
znaleźliśmy w niej takich sugestii. 
Po prostu — chodziło w konsek­
wencji o wprowadzenie systemu 
kontroli, który wykluczałby prze­
kazywanie do sprzedaży towaru 
niezbyt dobrej jakości. Sądzimy 
bowiełn, że w takiej placówce, jak 
PDT można zainstalować aparat 
np. do odświeżania kapeluszy, 
które w nie najlepszym stanie 
przychodzą od producenta. Odpo­
wiednie zabiegi przed wyłożeniem 
towaru na stoisko uchroniłyby kii 
entów przed rozmowami, jakiej 
fragment przytoczyliśmy właśnie 
w cytowanym felietonie, (b)

/NORMUJEMY
Kolejne spotkanie dyskusyjne z 

cyklu organizowanego przez in­
stytut Zachodni ZW TRZZ, i Klub 
MPiK odbędzie się dzisiaj, o godz. 
18 w sali Klubu przy ul. Ratajcza­
ka 69. Tytuł — „Treści i formy 
współczesnego rewizjonizmu W 
NRF”.

Uniwersytet Kultury WTK odwo 
luje zapowiedziane na dzisiaj za­
jęcie w Pałacu Górków przy ul. 
Wodnej 27, na którym doc. dr J. 
Kossak miał mówić o funkcjach 
sztuki w walce ideologicznej. 0 
nowym terminie prelekcji słucha 
cze Uniwersytetu zostaną powia­
domieni.

Zebranie członków Klubu Ba- 
Yensbrueck odbędzie się dzisiaj o 
godz. 18 w sali Klubu ZNP, Pb 
Wolności 5.

Zebranie członków Polskiego T° 
warzystwa Chemicznego odbędzie 
się dzisiaj o godz. 18 w sali przy 
ul. Grunwaldzkiej 6.

Roczne plenarne zebranie człon­
ków Poznańskiego Koła Towarzy­
stwa im. M. Konopnickiej odbę­
dzie się dzisiaj o godz. 17 w Li­
ceum Pedagogicznym przy ul. R° 
żanej 17a. .

Plenarne zebranie członków 
ZBoWiD Koło Główna odbędzie 
się dzisiaj o godz. 17 w szkole 
przy ul. Tomickiego.

„Druga i trzecia młodość kobic- 
ty” — to tytuł prelekcji doc. ar. 
med. J. Barona w ramach Stu­
dium Gerontologicznego TWP 
dzisiaj o godz. 18 w klubie przy 
ul. Matejki 50.

Zakład Energetyczny Poznań — 
Miasto informuje, że w związku 
przeprowadzanymi pracami nas; 4 
pią przerwy w dostawie energw 
elektrycznej: w dniu 13.12.68 r. 
godz. od 7—15 dla ulicy KniewsKi 
go (od Matejki do JarochowsK1 e 
go — strona lewa); w dniu 16. 1 
r. w godz. 7-15 dla ulicy Kmew 
skiego (od Matejki do Druzbac • 
— strona prawa); w dniu 17' ' 
r. w godz. 7—15 dla ulic: Dnu 
kiej (od Kniewspego do L y- P 
skiego) i Wyspiańskiego (°d • a 
chowskiego do Matejki s 
prawa). v

Zrkład przeprasza za przerwy 
dostawie energii elekt^_9602


